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m i m  u m m
Wychodzi codziennie o godzinie 8. po południ 

r. wyjątkiem świąt i niedziel.
Numer poiedyńozy kosztuje w miejacR 5 ot . 

pocztą 7 ct.
Biuro Sedakeyi i Adromiatrafiyi U! Czarneckiego 18.

Prenumerata g przesyłką pocztową wynosi rocznie 16 s ł.j  kwar.amte 4 sŁ, miesięcznic 
1 bI. 85 ot. W m i e j s c u  rocznie 12 zł., kwartalnie 8 zl., miesięcznie 1 zł.

P r z e w o d n i k  n a u k o w y  i l i t e r a c k i ,  dodatek mianięczny dc Gazety Jjusmnśkiei, 
otrzymują cało- i półroczni abonenci bezpłatnie, ów(eróroczni gaś i miesięczni za flojiłr.tą. pierwsi
75 o t , drudzy 80 ot. Przewodnik oswroawrowa-*- '•nehsio ko~zAróe 4 zł.

Jednorazowe i n s e r a  ty c-biiczaję się po 7 ct 
kilkorazowe po 6 ct. od miejsca jednego wiers?a 

Listy nałoży frankować. Rekiauacye o»»arte 
wolno rą od rspJaty pocztowej.

Zaproszenie do przedpłaty.

Za wrzesień pocztą 1 zł. 35  ct., w miej­
scu 1 zł.

Na Gazetę z Przewodnikiem,
Za wrzesień pocztą 1 zł. 65  ct., w miej­

scu 1 zł. 30  ct.

Nowo przybywający abo­
nenci otrzymają początek pow iastki p. t.

S z l a c h c i c  Z aku ta ,
której druk rozpoczęliśm y w ze­

szłym tygodniu.

CZĘŚĆ URZĘDOWA
Obwieszczenie.

Na mocy upow ażnienia Wys. o. k. Mi­
n is te rstw a  W yznań i Oświeeeuia przybyw a 
w gim nazyum  m iejskiem  w Jaśle  VII. k la ­
sa z początkiem  roku szkolnego 1874/5.

Z c. k. Rady szkolnej krajowej.

W edług doniesien ia c. k. s ta ro sty  w 
H usiatyn ie  spraw dzono na dniu 22 i 23. 
b. m. wybuch księgosuszu w Kopeezyńcacli 
i N izborgu nowym w pow iecie H usiatyń- 
skim.

Z tego powodu zarządzono celem przy ­
tłum ien ia  zarazy  i zapobieżenia jej rozsze­
rzen iu  się wszelkie środki ostrożności u s ta ­
wą z dn ia  29. czerwca 1868 i rozp. m in ist. 
z du ia  7. s ierpn ia  1868 dz. u. p. 118 i i 19 
w skazane, oraz ustanow iono w myśl §. 27 
wyż powołanych przepisów  trzechm ilow y 
okręg  zarazy, do którego wcielono w szyst­
kie m iejscowości pow iatu H usiatyńskiego 
n iem n ie j: Kobyłowłoki z Pap iern ią , M ły­
nówka, Janów , S łobudkę janow ską z Z n ie ­
sieniem , Dołke z D ereniów ką, Zaław ie, Pod- 
bajczyki, Hleszczawie i przysiółek  Łozówkę 
ad  PJebauów ka w powiecie Trem bow ^lskim , 
oraz Budzanów, W ierzbow iee, Lasko wce 
Skom orosze, Zwiniacz, Byczkowce, Skoro- 
dyńce Kossów, Chom iakówka, Kalinowszczy- 
zna, Rom aszówka, B iały potok, Rydoduby, 
B iałobożnica, Czerkawszczyzna, J a g ie lu fa  
m iasto , Jag ie ln ica  s ta ra , Szulhonówka, N a- 
gorzanka, Sosolówka, U łaszkowce, Zabło-

tów ka, Zalesie, K olendziany, Dawidkowce, 
Szm ańkow ce, Szm ankowczyki, Szwajkowce, 
U hryn, Czoztków m iasto, Czortków s ta ry  i 
W ygnanka w powiecie Czortkowskim .

Zarazem  zabroniono odbyw ania targów  
na bydło rogate  w H usiatynie, Probużnie, 
Kopyczyńcach, Chorostkow ie i Suchostawie 
w powiecie H usiatyńskim , oraz w Czortko 
wie, Budzanow ie, Jag ieln icy  i U łaszkowcach 
w powiecie C zortkow skim  i w Janow ie w 
powiecie Trem bow elskim . Co się podaje do 
powszechnej wiadom ości. >

Lwów dnia  27. s ie rpn ia  1874.

CZEŚĆ NEURZĘDOWA.
L w ó w , U nia  1 .  w r z e ś n ia .

Na schyłku  m artw ej pory  urządzili 
wyższo austryaecy deputow ani z j a z d  p o l i ­
t y c z n y  w G m u n d e n  i uchw alili tam  sześć 
rezolucyj, obejm ujących niem al wszystkie 
najw ażniejsze w tej chwili spraw y, które 
już  podniesione zostały  w R adzie państwa 
albo w krótce we;dą na  porządek  dzienny. 
Nie chcemy tu ta j zastanaw iać się nad  każdą 
rezolucyą z osobna, bo najp ierw  są to sp ra ­
wy już powszechnie znane i w szechstronnie 
rozebrane, a powtóre n ie  uczyniły  naw et 
tego dzienniki wiedeńskie nierów nie więcej 
zaję te  zjazdem  politycznym  w Gm unden. 
Pierw szym  pięciu  rezolucyom  m ożnaby za­
rzucić śm iało, że nadto  ogólnikowo wypo­
w iadają życzenie zjazdu. W niek tó rych  re ­
zo lucjach  brak  p rak tycznej m yśli osłonięty 
został dziennikarskiem u frazesam i, k tórem i 
od ta k  daw na karm ią  nas dzienniki wiedeń­
skie. I  tak  n. p. trzec ia  rezolucyą oczekuje 
pow etow ania s tr a t  na polu ekonomicznem 
poniesionych ty lko  „w p racy  i m oralności 
lu d u “ a potem  dodaje, że niezbędnie po 
trzebne są reform y ustawodawcze, „któreby 
uchylając w szystkie nieprodukcyjne w ydatki 
uregulow ały ostatecznie stosunki skarbow e
i zapew niły gospodarstw u społecznemu trw ały  
postęp we w szystkich gałęz iach ." To samo 
pow tarzają  już  od l 1̂  roku  w szystkie p o ­
bieżne artyku ły  dzienuikarskie, a przeeb ż 
zjazd polityczny pow inien był w ytknąć sobie 
praktyczne i ja sn e  cele. Zarów no niewyczer-

pującą i ogólnikową je s t następna rezolucyą 
o reform ie politycznej adm inistracy i. Rezo- 
lucya ta  pow tarza znane narzekania  na dzi­
siejszą organizacyę adm inistracy jną, ale me- 
zaw iera wcale dodatniego planu reformy. 
Za to  dobitnie i w yczerpująco objawił zjazd 
polityczny swoje zdanie w spraw ie, której 
nie w ypadało naw et dotykać. Mamy tu  na 
inyśli o sta tn ią  rezolucyę w yrażającą sympa- 
tyę dla Sasów siedm iogrodzkich, przyczem 
oczywiście w ytknięto  W ęgrom surowo wrze- 
komy ucisk  Niemców tam tejszych. Że  ucisk 
Niemców w ęgierskich je s t tylko urojeniem , 
że praw a Sasów siedm iogrodzkich nie zo­
sta ły  pogwałcone przez rząd  węgierski, p rzy­
znawać już zaczynają naw et o rg an a , k tó re  
niedawno jeszcze grom y ciskały  n a  Węgrów. 
Ale chociażby naw et słuszność zarządzeń 
w ęgierskich co do Sasów siedm iogrodzkich 
była  w ątpliw ą, to  zawsze jeszcze zjazd w 
Gmunden postąp ił sobie n iepolitycznie b io ­
rąc  tę  spraw ę na porządek dzienny swoich 
obrad. W ęgrzy bynajm niej nie usłuchają  
jego rady i up o m n ien ia , Sasom siedm io­
grodzkim  pro tekeya taka  wiele nie pomoże, 
a  na to m iast m ogą się osłabić stosunki sym­
patyczne pomiędzy przedlitaw skiem  stronnic­
tw em  w iernokonstytucyjuem , a w ęgierskiem  
stronnictw em  rządowem. W W iedniu pewnie 
pow stałby wielki ha łas dziennikarsk i na 
wiadomość, że np. k ilk u n astu  w ęgierskich 
posłów i polityków  ze stronnictw a D eaka, 
pow zięła w Pancsoyy uchw ałę ujm ującą się 
energicznie za dek la ran tam i czesk im i, albo 
m oraw skim i. W Peszcie nie pom iną m ilcze­
niem  ostatn iej rezoiucyi zjazdu politycznego 
w G m u n d en , a  jego autorow ie nie będą 
mieli naw et tej pociechy, żeby się za nimi 
u ję ła  w iernokonstytucyjne dziennikarstw o 
austryack ie . Jeden  z poważnych dzienników 
w iedeńskich zganił ich już  o tw arcie a inne 
albo pójdą za jego p rzy k ład em , albo z a ła ­
tw ią całą  spraw ę roztropnem  milczeniem.

Znany j e n ,  w ł o s k i  L a m a r m o r a  
zrobił obecnie wycieczkę do M ikołajewa i 
Sebastopola. Być może, że L am arm ora chce 
tylko odświeżyć sobie w pam ięci wojnę wscho­
dnią, w k tórej b ra ł czynny udzia ł jako wódz

korpusu sardyńskiego. lanego  celu niepodo­
bna przypisywać tej podróży i dlatego nie 
zasługiw ałaby ona naw et na uwagę, gdyby 
nie głosy dziennikarstw a rossyjskiego, k tó re  
trw oży się dziwacznemi dom ysłam i. D zien­
nik i rossyjskie chętnieby zam knęły dla k a ­
żdego cudzoziemca przystęp  w strony czarno­
m orskie, ażeby n ik t nie mógł oglądać olbrzy­
mieli postępów, jak ie  tam  zrobiła Rossya w 
fortyfikacyaeh wojennych od uchylenia stypu- 
lacyi tra k ta tu  paryskiego. Za to  coraz otwar- 
ciej odsłania rossyjskie dziennikarstw o swoje 
zachcianki i p lany w spraw ie środkow o-azya- 
tyckiej. Do niedaw na podnoszono ty lko  po ­
trzebę  zajęcia reszty  chanatu  chiwińskiego 
wrzekomo nie tyle w interesie Rossyi ja k  
cywilizacyi i sam ych Chiwińców. Dziś nie 
kończy się już na Chiwie, bo tak i sam in ­
teres cywilizacyjny ,  wym aga zajęcia jeszcze 
dalszych przestrzen i te ry toryum  środkowo- 
azyatyckiego. W A nglii p a trzą  jeszcze spo­
kojnie na te zachcianki zaborcze, jakgdyby 
pow tórzyć się m iała  b isto rya  wyprawy chi- 
wińskiej ze wszystkiem i szczegółami. I  przed 
tą  wyprawą dziennikarstw o rossyjskie p rze­
mawiało w tym  samym to n ie , a A nglia o- 
cknęła się dopiero w tedy, gdy wypadkami 
zaskoczona , m usiała zadowolić się zawie­
dzionemu zapew nieniam i b r. Szuwałowa.

W ł o s k i e  s t o s u n k  i p a r ł a m  e n t  a r -
n e  rozw ijają się szybko i w sposób cieka­
w y, chociaż w łaściwie w tej chwili p a rla ­
m entaryzm  zostaje tam  w zawieszeniu. Dzi­
siejsza bowiem izba deputow anych nie zb ie ­
rze się już wcale , a nowe wybory dopiero 
za sześć tygodni będą rozpisane. Rządowe 
stronnictw o zapow iedziało m anifest do wy­
borców w chwili rozpisan ia  wyborów i tym  
krokiem mocno zaniepokoiło swoich prze­
ciwników. Opozyeya bowiem podzieliwszy się 
na dwie frakeye , Crispiego i L u cc i, w ystą­
piła  z przedw czesnem i i do tego wcale nie- 
świetneini m anifestam i, więc obawia się klę­
ski dotkliwej. N ajlepszym  środkiem  do uchy­
lenia niebezpieczeństw a byłoby połączenie 
się obu frakcyi przynajm niej na  czas k am ­
panii wyborczej pod wspólnem  h a s łe m : wai- 
ka z rządem  aż do ostateczności 1 U znali to

SZLACHCIC ZAKUTA
OP OWI ADANI E  JNIĆ PANA WI TA NARWOYA

Rotmistrza Konnej Gwardyi Koronnej.

(Oiąg dalszy. Obacz nr. 197.)

Za ta k  szczęśliwie uproszoną perm is 
syą w ybrał się Zakuta w drogę. W mieszku 
kuso bardzo b y ło ; ledw ie jak ich  k ilka zło­
tych  m iał wszystkiego przy duszy. M ógł ci 
w praw dzie Z aku ta  mieć ja k ą  taką sum kę, 
gdyby przedtem  rządniejszym  b y w a ł, a  na 
ty lne koła się oglądał. Z m izernego t r a k ta ­
m entu trudno  było w prawdzie co odłożyć, 
bo to, pożal się Boże, żołd żołnierski na tyle 
chyba w ystarczył, aby wosku kupić i wąsa 
uczciwie nasztorcow ać — ale były to  cza­
sy wojenne, a Z aku ta  w każdej ba talji i na 
każdym  podjeździe się obłowił, za żaden 
skrupu ł sobie tego nie m a ją c , odbierać 
kieski i zegarki pruskim  oficerom. Robili 
ta k  pruscy żołnierze, i oddaw ano im też za 
n a d o b n e , tak  iż owe wzajemne obdzieranie 
się w nieuczciwy a lupiezki weszło obyczaj.

Z aku ta , że służył w lekkim  regim encie, 
ciągle był na  podjazdach; 011 i jego kam raci 
od tego byli, aby  znienacka wyskoczyć, n a ­
gle uderzyć, poderw ać i przepłoszyć, gdzie 
się dało, a gdzie się nie dało, do swoich się 
rychło umykać. Choć szarży nie trzym ał, 
Z aku ta  m ia ł często forw acht z kilku u ła ­
nów pod swoją kom endą — z nim i bywało 
8lę w y rw ie , na jakąś kw aterę lub nam iot 
Pruskiego sztabu ja k  krogulec spadnie, a 
p raw ie  nigdy z próżnym  kartuszem  nie  wró­

ci. Raz prow iau tm ajtsra  z m ałą  kasą zabrał, 
a choć kasę oberszterow i swemu oddał, to  mu j 
zawsze z tego sowity procent w edług reguła- ! 
m etitu wojennego się d o s ta ł , innym razem  , 
bogatych junkrów , co się w k a rty  zabawiali, 
od dukatów  przepędził; p a r ty ą  im popsuł, 
a clioć sam  z niemi nie g ra ł, to  — ja k  sam 
powiadać lub iał — wszystkie staw ki powy- 
gryw ał, a  było tego k ilkadziesiąt dukatów.

Kto inny na m iejscu je g o , gdyby był 
grosz do grosza k ład ł, o k rąg łą  sum kę byłby 
u c iu ła ł —  ale Z aku ta  wesoło ży ł, jak  wszy­
scy odważni żołnierze podczas w ojny; i Die 
dziw też, bo zawsze śm ierć k ład ł na staw kę, 
a skoro sobie życia za nic nie ważył, zacóż 
m ia ł ważyć sobie p ieniądze?... Bywało do 
m ałej jakiej m ieściny regim ent przyjdzie, 
a już Z aku ta  wszystko, co w ładow nicy by ­
ło, na wino i uciechy przepuści, wszystkich 
kam radów  gości, niem al cały szw adron w ła ­
snym sum ptem  raczy — i tak  hula, dopóki 
to , co wichrem przyszło , w ichrem  też i nie 
pójdzie.

K iedy mu tedy do Polski na ową elek- 
eyą iść się za c h c ia ło , i kiedy m u już sam 
feldm arszałek  g ra f D aun urlopu u d z ie li ł , 
chcia ła  oficerya z obersztem  ua  czele na 
jak iś przystojny małis d la niego się złożyć, 
ale że m u to z drw inam i i z przekw intem  
ofiarowano, tedy hardy  szlachcic, k tóry  swą 
wyprawę elekcyjną na seryo b rał, przyjąć 
d a tk u  m e c h c ia ł ; p rzy  tem  jedynie o b sta ­
jąc, aby m u za czas u rlopu  jego, to  je s t za 
dwa całe m ies iące , laffę wypłacono , a  po­
rządny m undur, co go od w ielkiej parady 
ty lko przywdziewać było wolno, wydano, i 
szablę wziąć z sobą pozwolono Na co, gdy 
w kom endzie zgoda by ła  — w ybrał się Z a­
k u ta  per pecles do ojczyzny swojej.

Szedł boso ca łą  drogę, bo buty szano­
wać trzeba  było, aby m iędzy bracią  szlach­

tą  na polu elekcyjnem  uczciwie się p rezen­
tow ać; a gdzie mu się wygoda zdarzy ła  po 
drodze, to  podjechał kawałek Szczęście jego 
chcia ło , że kilka wozów przydybał, co 
w ęgierskie wiuo d la  paua wojewody M niszcha 
w iozły; ich się tedy trzym ał, aby  do Dukli 
się dostać. Chętnie go słudzy p. M niszcha 
z sobą w ieźli i po drodze karm ili, bo go 
sobie za m ilita rn ą  eskortę  trzym ali, a z w i­
nem  i trzosem  bezpieczniej im przy tak im  
tow arzyszu być się zdało. Jakoż i  racyę 
mieli, bo w dużym  lesie, już u granicy sa ­
m ej, banda jakow aś cyganów i innych m a- 
d iarsk ich  grassantów  na  tokaj ochotę m ając, 
na wozy się zasadzili, a  nagle w nocy 
z okrutnym  gwałtem na ludzi p. wojewody 
napadli.

Do takiej przygody Zakutę jakby  m atka 
um yślnie rodziła , to też kiedy wojewodzmscy 
ducha strac ili i srom otnie p rzed  opryszkam i 
uciekać poczęli, on z jednym  tylko pachoł 
kiem  m ężniejszego serca ło trzykom  tak  
tw ardo się staw ił, że sztuki swej łupiezkiej 
dokonać nie mogli.

K iedy inni po lesie się rozbiegli, krzyk 
wielki czyniąc, z lam entem  pomocy wołając, 
Z akuta połowę opryszków szablą swą tęgo 
wymacał, a na  resz tę  fortelu  zażył, bo niby 
p luton cały u łańsk i przyzywać począł, że 
tak  w yglądało, ja k  gdyby napraw dę z ty łu  
śladem  szedł cały podjazd kaw aleryi. T ak o ­
wy spry tny  fo rte l bardziej p rzeraził oprysz­
ków, uiż sam a szabla Z akuty, k tórąby  mu 
siłą  byli łatw o z d łoni w yrzucili, i n ie  cze­
kając, co dalej będzie, co tchu  po lesie się 
rozbiegli,

Rozpędziwszy tak  hała jstrę , Zakuta 
wraz z pachołkiem przy winie został, czeka­
jąc na wojewodzińskich łudzi czas długi, 
ale iż widocznie albo z srogiego strachu 
ciągle uciekali, albo też w lesie gęstym uocą

zbłądziw szy, do wozów już powrócić nie 
m ogli, dość, że Z aku ta  do św itu darem nie 
pow rotu ich w yglądał. P y ta  tedy  pachołka 
czy zna dobrze drogę, a dobrą otrzym aw szj 
odpowiedź, rzecze:

— Kiedy tak , to sami dalej pojedzie- 
my, na tam tych  tchórzów nie czekając, a 
spodziewam  się, że IMć p. M niszech za wino 
wdzięczny um ysł nam  pokaże.

Jakoż wzięli się dalej ku Dukli i szczę­
śliwie tam  z winem s tan ę li, darem nie się 
przez ca łą  drogę i na  każdym  popasie oglą­
dając, czy wojewodzińscy ludzie ich nie do- 
pędzą. W Dukli Z ak u ta  wozom zatrzym ać 
się chwilę przed gospodą kazał, a  w m undur 
swój paradny się ubraw szy, szabli dobył i 
tak z gołą bron ią  w ręku  wozom z becz­
kam i Tokaju  do dworu p. wojewody jechać 
kom enderował. Marsowo z nagą szablą w 
ręku  kolo wozów przez całe m iasteczko 
m aszerując na podwórze p. wojewody wozy 
zawiódł, a tu  ha lt uczyniwszy, fury szykiem 
frontowym sformował, z szablą przed niem i 
s tan ą ł i na  dw orskich zawołał.

Z bieg ła  się ca ła  dw orska h a ła js tra , 
z ciekaw ością w ielką ua u łana i na beczki 
patrząc , a on do jednego z pachołków  mówi:

— Słysz sm y k u , nie wydzieraj sobie 
ślepi, a bież mi zaraz do pana wojewody, 
niech tu  zejdzie.

Pobiegł p a ju k , a le  p rzed  sam ym  p a ­
nem wojewodą z rozkazania  się nie spraw ił, 
bo się b a ł p an a  ta k  obcesem n a  podwórzec 
przyzyw ać, m arszałka  tylko przyw ołał. Py ta  
tedy m arszałek  Z akuty, czegoby chciał od 
p an a  wojewody, ale szlachcic  na to :

— W aszmości nic do teg o , z samym 
panem  ty lko  mówię.

W zruszył ram iony m arszałek  i se­
k retarzow i znać dał, a  te n  na  podw órze ze­
szedłszy p y ta :
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już  naczelnicy obu frakcyi i zaw iązali po 
trzebna ro k o w an ia , k tó re  prawdopodobnie 
skończą się na zaw arciu chwilowego p rzy ­
m ierza. Pomiędzy p rogram am i obu frakcyi 
zachodzą tylko nieliczne różnice , k tóre w cza- j 
sie wyborów nie po trzebu ją  na jaw  wycho­
dzić. D opiero w nowym parlam encie różnice 
te  wejdą w grę i w płyną znacznie na u g ru ­
powanie się nowo w ybranych deputowanych. 
Ale wtedy odezwą się także i inne czynniki 
k tóre  zniewolą Crispiego i Luceę do oduo 
wienia dawnej harm onii. Zw łaszcza L ucca 
nie będzie zapewne skory do utw orzenia 
odrębnej frakcyi, bo już obecnie w yszedł na 
tem  wcale nie dobrze. Jego frakcya nie 
m ogła zaimponować znaczną liczbą człon­
ków a  m a przed sobą dwóch zarówno s il­
nych i nieprzychylnych przeciwników: s ta rą  
lewicę i stronnictw o rządow e.

W idoki rządowego kan d y d ata  w d e- 
p a r t a m e n c i e  M a i n e  e t  L o i r e  są w ca­
le niepomyślne. R epublikanie pobici tak  s t a ­
nowczo w departam encie  Calvados nie do 
w ierzają już  te raz  w łasnym siłom  i dlatego 
kandydat ich M aille w wspomianym powy­
żej departam encie przem aw ia do wyborców 
w cale nie stanowczo i tak  zręcznie, że p ro ­
gram  jego m ógłby od biedy przyswoić sobie 
kandydat rządowy. „Bezwarunkowo p rzy ch y ­
lam  się do rządu  m arsza łk a  M ac-M alioua— 
mówi repub likańsk i kandydat w swoim pro 
gram ie — i połączyłbym  się chętnie z tynĄ  
k tó rzy  rząd  ten  wzmocnić chcą stanowczem i 
u rządzeniam i.11 T akże i bonapartystom  robi 
silną konkureucyę kandydat republikański. 
Oświadcza bowiem, że usilnie bronić będzie 
powszechnego głosowania. Każdy obywatel 
powinien posiadać k a rtę  glosow ania, lud  po ­
w inien sam rozstrzygać o losach sw o ich ! — 
woła pan M aille w drugiej części swojego 
program u politycznego, ale mimo tych słów 
w ierny logice republikańsk iej w ypiera się 
p leb iscy tu  wcale wyraźnie.

S u ł t a n  t u r e c k i  m arzy ciągle o 
zm ianie dynastycznego praw a sukcesyjnego 
i p ragnąłby  zapewnić swojemu synowi n a ­
stępstw o tronu . Życzenie to  nie wyszło 
w prawdzie na ja w , bo mogłoby się stać za 
rzewiem groźnych rozruchów , ale w iedzą o 
niem dobrze osoby w tajem niczone w sprawy 
sekre tne  W. wezyr Hussein Awni basza 
szczególnie zajm uje się tą  sprawą, bo tem 
najłatw iej skarb i sobie łaskę m onarszą. Mó­
wią naw et o nim , że obudził już ag itac ję  
w łonie arm ii tureckiej i pozysknł dla p la ­
nów su ltańsk icb  w ybitne osobistości św iata 
wojskowego W. w ezyra popiera w tych za 
biegach na każdym  kroku  am basador ros- 
syjski je n e ra ł Ignatiew . Złośliwi czy dobrze 
poinform owani korespondenci tłum aczą po­
moc rossyjską tem, że zm iana praw a sukce­
syjnego na tron ie  su łtańsk im  byłaby  nieza-

wodnem hasłem  niebezpiecznych rozruchów  
a rozruchy tak ie  byłyby znowu w tej chwili 
ciosem śm iertelnym  d la  skołatanego państw a 
tureckiego.

W YCIĄG z PR O TO KOŁÓ W
posiedzeń Rady szkolnej krajow ej odbytych 

od Igo kw ietnia 1874 do 15. sierpnia 1874.

1. S tabilizacye, m ianow ania i zatw ierdzenia  
wyborów.

R ada stab ilizu je  nauczycieli: M arcina 
Drzymuohowskiego w gim nazyum  w Nowym 
Sączu, P io tra  D utkiew icza w gimnazyum w 
B rzeżanach, F ranciszka Hoszowskiego w g i­
m nazyum  F ranciszka  Józefa we Lwowie, 
E m ila  K ałużniackiego w gimnazyum akade 
mickiem we Lwowie i k a techetę  ks. F ra n ­
ciszka W ojnara w szkole realnej w J a ro ­
sławiu.

R ada m ianu je : ks. M ikołaja Lepkiego 
k a techetą  wyższego gim nazyum  w Kołomyi, 
ks. M ikołaja Ogonowskiego katechetą  w m ę ­
skim sem inaryum  nauczycielskim  w S tan i­
sławowie, ks. B ohdana Piórkę drugim  ex- 
horta to rem  w gim nazyum  akadem ickim  we 
Lwowie; zastępcam i nauczycieli: Ludw ika 
Berezowskiego i Józefa Czernego w szkole 
realnej we Lwowie, F ranciszka  Pawłowicza 
w gim nazyum  w Kołomyi i Ja n a  Ruszczyń- 
skiego w gimnazyum w T arnow ie; nauczy 
cielam i pom ocniczym i: A ntoniego G ram a­
tykę dla rysunków  w sem inaryum  nauczy- 
oieiskiem żeńskiem  w K rakow ie, S tefana 
Grzywińskiego d la  śpiewu w gim nazyum  
F ranciszka  Józefa we Lwowie, A leksandra 
W eissa d la  gim nastyki w gim nazyum  i se­
m inaryum  nauczycielskiem  w Rzeszowie.

R ada zatw ierdza w ybory : W alentego 
Kowalówki na  członka okręgowej rady  szkol­
nej w B o ch n i, M aksym iliana Kozłowskiego 
na  członka okręgowej rady  szkolnej w J a ­
rosław iu , S tanisław a Kopacza na członka 
okręgowej rady szkolnej miejskiej w K rako­
w ie, ks. M ichała F orm aniossa , P io tra  Gór- 
kiewicza, dr. Ju liana  K oliszera, dr. Józefa 
M illereta, ks. Teofila Pawlikowa i K arola 
W ilda na  członków okręgowej rady  szkolnej 
miejskiej we Lwowie, F ranciszka Dbałow- 
skiego na  członka okręgowej rad y  szkolnej 
w W adowicach i F ranciszka  I ra u ta  na  człon­
ka okręgowej rady  szkolnej w Złoczowie.

II. Subwencye z funduszu krajowego.

R ada udziela subwencyi g m in o m : Bo- 
syry 300 zł., B reń Osuchowski, Brzesko i 
Bukaczowce po 500 zł., Cieszauów 1000 zł., 
D ąbrow a 500 zł., H erm anów  i Hleszczawa 
po 200 zł., Ho dynie 300 zł., Janów 1000 
zł , Ja ś lan y  200 zł. Józefów ka 300 zł., Ko- 
byłowłoki 400 zł., Kozy 500 zł., Krzyweń- 
kie 300 zł., Mielec 1080 zł., M iędzyrzecze 
300 zł., M iżyniec 200 zł., M ucharz 400 zł , 
Nikłowice 300 zł., Nowem iasto 300 zł., O 
bertyn  2000 zł., Obiadów 200 zł., Oleszyce 
500 z ł ,  Paportno 400 zł., P oręba  rad lna 
000 zł., P rzeg in ia  duchowna i narodowa 
500 zł., S iedliska 300 zł., S taresio ło  200 
zł., S trusów  500 zl , Szlachcińce 200 z ł.,

—  Miły człeku, opowiedzcie się m nie, 
z czego się opowiedzieć m a c ie ; pan wojewoda 
spi te raz .

— Słuchaj no łyku  — krzyknie  na to 
Z ak u ta  — nie żaden ja  m iły człek jestem  
ale szlachcic i w arn;ii Je j C esarskiej Mo­
ści, M aryi Teresy, im peratorow ej rzym skiej 
z honorem  służę. Fagasom  się nie rappor- 
t u j ę ; z samym panem  tylko mówię.

Pocznie się owo k łó tn ia  na  podwórzu 
głośna, tak  że sam pan  wojewoda, co z okna 
na to  p a t r z y ł , na dół zeszedł i do Zakuty 
p rzy stąp ił, py tając co zacz je s t i ozegoby 
od ludzi jego w ym agał?

Z aku ta  w idząc , że z safnym panem 
wojewodą te raz  mówi, staw ia się w pozyturze, 
w edług wojskowej subordynaoyi, czyni salu- 
tacyą pałaszem  i ta k  się ra i o r tu je :

— Z akuta  szlachcic je s te m ; w służbie 
Je j Cesarskiej M ości, królowej w ęgierskiej 
zo sta ję ; na  elekcyę nowego k ró la  Jego Mo 
ści do W arszaw y za perm issyą fe ldm arszałka  
grafa  D auna idę ; wino eskortą  p ro w ad zę ; 
dw anaście beczek w iozę; jedenaście pełnych, 
za dw unastą  nie ręczę, a to z tej racyi, po­
korn ie  m elduję, żeśmy z dw unastej po dro­
dze z tym  owo pachołkiem  nieco popijali.

W ypatrzy ł się p. Mniszecb na Za- 
ku tę , jakby na w a ry a ta , bo tego dziwnego 
rap p o rtu  zrozum ieć nie m ógł — co toż w i­
dząc szlachcic, pocznie szeroko opowiadać 
ca łą  przygodę z opryszkam i w lesie , i jak  
ludzie wojewodzińscy w ina odbiegłszy skórę 
w łasną gdzieś w las ponieśli, a on sam cały 
tra n sp o rt tylko z żołnierskiego swego z a ­
w ołania i ty tu łem  braterskiego affektu p. 
wojewodzie tu  aż do D ukli przystaw ił. 
Śm iał się te raz  p.  M niszech i bardzo mu się 
Z a k u ta  podobał, więc t a k  mu mówi;

— Dziękuję W aćpanu Mości Zakuta; 
znać zaraz, żeś szlachcic, bo się szlachetne­
go wina litujesz jak  krwi szlacheckiej i nie 
dopuściłeś tego, aby Tokaja przedniego ło­
trzykowie jacyś nikczemni zapijali, wyraź­
nie jakbyś pam iętał o tem, co powiedziano 
jest o dobrym Węgrzynie: Non te bibunt 
gentes vilcs, sed barones et nobiles!

Udał Zakuta, że łacinę rozum ie, choć 
w łeb mu strzel, a nie wiedział o co chodzi ; 
chrząknął z rygorem , wąsa kouopiastego 
podkręcił, i panu wojewodzie grzecznie się 
skłonił.

— Rozgość że się Waćpan u mnie — 
mówi dalej p. wojewoda — a powiedz mi 
w konfidenoyi szlacheckiej, czem się za ów 
niezasłużony affekt do mnie i za mężną 
obronę mego wina Waszmośei odpłacić mo­
gę... Dysponuj W’aszmość moją kieską, chęt­
nie mu służę.

— Mości wojewodo — mówi na to 
Zakuta-— pieniędzy nie chcę. i nie wezmę, 
bo szlachcic Zakuta jestem , ale jeźli taka 
osobliwa łaska Twoja, konia mi pożycz na 
elekcyą nowego króla Jego Mości, bo pieszo 
na pole sromotno jakoś wystąpić; a już i tak 
piętam i przez całą drogę dzwonię, aż ostro­
gom wstydno.

Pan Mniszecb zaraz masztalerza przy 
wolał i dla Zakuty konia z przystojnym 
rzędem obmyśleć kazał — a tak mój pan 
szlachcic dobrze uraczony, w dworze p rz e ­
nocowawszy, na drugi dzień, skoro świt na 
dobrym koniu i z gęstą miną dalej na elek­
cyą jechał.

(Dok. n astąp i)

T arnów  1000 zł., Turzepole 250 z ł , Tym ­
bark 400 zł., Uście rusk ie  300 z ł., W ado­
wice górne 300 zł., W am pierzów  500 zł., 
W ola W adowska 700 zł., W ietlin  i Zahutyn 
po 200 zł., Z darzec 300 zł. —  na budynki 
szkolne; Rybotycze 153 zł. 30 ct., Sanok 
210 zł., Wadowice 229 zł. 68 ct. i W ielicz­
ka 322 zł. 50 ct. —  na w ypłacenie em ery­
tu r  : Kraków 2000 zł. — na utrzym anie 
szkoły żeńskiej na Podw alu: Zaleszczyki
249 zł. — na u trzym anie szkoły g łó w n e j: 
Rzeszów 1560 zł. —  na utrzym ania szkół 
ludow ych : Nowytarg 200 zł. — na uzupeł­
nienie płacy k ieru jącej nauczycielki szkoły 
żeńskiej: Jasionów 100 zł., K lim ków ka 93 
zł. i T urzepole 101 zł. —  na uzupełnienie 
płacy nauczycieli; Dynów 138 zł. i Skawina 
po 20 zł. miesięcznie — na u trzym anie po­
mocników nauczycielskich.
III. Uchwały w spraw ie pryw atnych zak ła ­

dów naukow ych.
R ada zezwala na  otw arcie 4klasowych 

pryw atnych szkół żeńskich : p. Maryi Fangor 
we Lw ow ie, p. M aryi L ivery w Zaleszczy­
kach i p. S tan isław ie M agierowskiej w N o­
wym Sączu. (Dok. nast.)

P R Z E G L Ą D  POLITYCZNY.

A u s t r y a  - W ę g ry . Presse dow iaduje 
się, że budżet państw ow y na r. 1875 je s t 
już  ułożony i d la  tego w łaśnie przerw ał p 
m in ister skarbu  swój urlop i pow rócił do 
W iednia, o czem donieśliśm y wczoraj Chce 
on bowiem zredagow ać ostatecznie ten  b u ­
dżet, ażeby natychm iast po zebran iu  się 
Rady państw a m ógł być w niesiony do p a r ­
lam entu .

—  M inisterstw o spraw iedliw ości do 
w iedziało  się z spraw ozdań nadprokuratory j 
państw ow ych, że prośby o odroczenie kary  
rozm aicie byw ają trak tow ane przez rozm a­
ite  sądy a  m ianow icie zdarza  się to  na j­
częściej p rzy  trak tow an iu  próśb o odrocze­
nie kary  nałożonej przez sąd pow iatow y za 
przekroczenia. Podczas gdy n iek tó re  try b u ­
nały  sądowe 1. instancy i za ła tw ia ją  te  p ro ­
śby bez zaw iadam iania o tem  try b u n a łu  
II. instancyi, p rzed k ład a ją  inne try b u n a ły
I. instancyi podobne prośby w prost t ry b u ­
nałow i II. in stancy i, a to  niby z tego ty ­
tu łu  iż załatw ien ie  prośby podobnej p rz e ­
k racza  ich zakres d z ia łan ia  W myśl no­
wej procedury  karnej a głównie ze względu 
na to, ażeby we w szystkich sądach  ustaw a 
b y ła  jednakow o pojm ow aną i wykonywaną, 
polecił p. m in is te r spraw iedliw ości wszyst 
kim  sądom , ażeby prośby o odroczenie k a ­
ry  bez w yjątku p rzedk ładały  trybunałom
II. instancy i (wyższym sądom krajowym ) do 
rozstrzygnięcia.

—  Z P rag i dow iaduje się Presse, że 
na całej p rzestrzen i od P ilzna do P rag i po- 
stauow iła ludność odrzucić adresy  ugodowe 
zalecane przez Pokroku, o czem była u nas 
wczoraj w zm ianka.

— Na w szystkich s ta c ja c h  kolejowych 
m ają  zebrać się rep rezen tac je  gm inne i 
powiatowe, duchow ieństw o, korporaeye na­
uczycielskie, stow arzyszenia strzeleck ie  i 
tysiące robotników  górniczych — celem p o ­
w itan ia  N ajjaśniejszego Pana w przejeździe  
do Prag i. Na stacy i C hrast m a być odsło 
n ięty  w chw ili przejazdu N ajjaśniejszego 
P ana  obraz z żywych osób p rzedstaw iający  
sk ładan ie  hołdu M onarsze przez ludność 
w iejską.

— Rozpoczęła się na nowo w alka p o ­
m iędzy S taro-M łodo - Czechami, a powodem 
je s t  głośne oświadczenie siedm iu M łodo- 
Czechów, iż wezmą u d z ia ł w obradach sej­
mu. Gdy nie udały  się usiłow ania —  pisze 
Presse —  zachw iania tych postanow ień 
Młodo-Czechów, jioczęli S tarzy  w ytykać im 
ich przeszłość i szydzą z ich  zawisłości i 
uległości.

—  Z Opawy donosi Silesia, że szlązki 
rząd  krajow y je s t obecnie zajęty  n ad er w a­
żną d la  tego k ra ju  kw estyą: uregulow auiem  
biegu rzeki „czarnej O ppy.11

—  R ada m iejska w B ernie zam ierza 
zaciągnąć pożyczkę na cele gm inne w wy 
sokości 3.500.000 złr. i zam ierza pokryć 
ten  dług podatk iem  czynszowym i d o d a t­
kiem  gminnym  do podatków  dochodowych.

—  D zienniki w iedeńskie dow iadują 
się z G radcu, że z tam tejszej kancelaryi 
kousystoryalnej wyszło wezwanie do ducho­
w ieństwa, ażeby nie wnosiło próśb  o zapo­
mogi z funduszów państw ow ych i że za to 
ks. biskup w ynagrodzi je  stypendyam i 
m szalnem i.

— R ada m iejska w L iuzu uchw aliła  
na um orzenie d ługu 1 m iliona zlr. w tam ­
tejszej kasie oszczędności na p rzep row adze­
nie k an a lizac ji i wodociągów zaciągnąć się 
m ającego — podwyższyć podatek  gm inny o 
15 ct. a podatek  czynszowy o 1 ct.

— W ęgierski m in ister skarbu , Kolo- 
m an Ghyezy, znosi posady adjuuktów  k o n ­
ceptowych przy m in isteryum  zostającem  pod 
jego kierow nictw em , ażeby zaś w skutek te ­
go nie poniosło państw o szkody, za rząd ził

to  w ten  sposób, iż wyniósł czterech  ad 
juuktów  na wyższe posady a  resz tę  — b li­
sko trzydziestu  — postaw ił w s tau  rozpo- 
rządzalności na rok. To sam o zam ierza 
także  uczynić w ęgierski m in iste r hand lu .

Z Totis dow iadujem y się z dzien­
ników w ęgierskich i niem ieckich, że p ierw ­
sze ćwiczenie wojskowe odbyło się d. 27 z. 
m na p rzestrzen i 3 1/2 m ili kw adratow ej 
pom iędzy Kocs, Mocsa, i Tom ord. C ztery 
pułki wzięły u d z ia ł wr tem  ćwiczeniu. 
Skom biuowany a ta k  kaw aleryi u d a ł się wy­
bornie, i na kom endę N ajjaśniejszego Pana 
zosta ł powtórzony. O godzinie 2 z po łudn ia  
powrócił Najjaśniejszy Pan z ćw iczeń; d. 
26 z. m. przybył do obozu pod Totis m iu i- 
s te r wojny br. Koller.

— W szystkie dzienniki w ęgierskie i 
w iedeńskie rozpisują się bardzo szeroko o 
odbytej próbie austryackiego dzia ła  ze spiżu 
i stalowego działa  z fabryki K ruppa w E s ­
sen. R ezu lta t próby wywołał w alkę pom ię­
dzy dziennikam i w iedeńskiem i a w ęgiersk ie­
mu W iedeńskie nie m ają słów na oddanie 
pochwał działom  % fabryki K ruppa, w ęg ier­
skie zaś nie w idzą'w  tych działach nic n ad ­
zwyczajnego, zapewne d la  tego ja k  powiada 
Fremdeńblatt, bo obaw iają się, ażeby te  p o ­
chw ały nie spowodowały zm iany a u s try a c ­
kiego system u arty lerzyckiego  i nie były 
zapow iedzią w ielkiego ex tra  - o rd inarium  w 
budżecie m in isterstw a wojny. Pester-Lloyd  
chociaż p rzy łącza się do zdan ia  dzienników 
w ęgierskich, pomimo to um ieszcza n a s tę p u ­
jące  spraw ozdanie św iadka naocznego prób 
odbytych z działam i pod W ien er-N eu s tad t: 
„ ...Scena, k tó ra  przedstaw iła  się oczom li­
cznie zgrom adzonej p u b licznośc i, arcyksią- 
żąt, generałów , oficerów austryack ich  i za ­
granicznych, przew yższyła wszystko, na co 
kiedykolw iek m ogłaby się zdobyć uajśm iel- 
sza i najbu jn iejsza w yobraźuia! W rażenie, 
jak ie  odnieśli wszyscy oficerowie, g en era ło ­
wie i p ub liczność , było tego ro d za ju , iż 
każdy m usiał pow iedzieć: „arm ia  austryacko- 
w ęgierska, nie m a od tej chwili równej so­
bie a r ty le ry i!“

Skuteczność 8-7 centim etrow ego, stalowego 
dzia ła  odtylcowego z fabryki K ru p p a , je s t 
p rze raża jącą , o k ro p n ą , niszczącą wszystko 
dokoła. Nasze 8-funtow e działo je s t  w obec 
tego olbrzym a, zabaw ką dziecinną. Nie chcę 
was nużyć cyfram i, powiem wam tylko t y l e : 
Przy równych w a ru n k a c h , w równej od ­
ległości, przy równej wadze kul, zrobiło  nasze 
działo 70 celnych strzałów  a działo  K ruppa 
1700, mówię w yraźnie: tysiąc  siedm set c e l­
nych strza łó w !- W yobraźcie sobie, że o d ła ­
my kul padają  na bataTjon wojska... Nie 
zdaje mi się, ażeby 20 szeregowców mogło 
ujść cało z spo tkan ia  się z tą  m achiną p ie ­
kielną. J e s t  to  po p rostu  rzeczą niemożliwą, 
ażeby nasze ośmiofuntowe b a te rye  m ogły 
kiedykolwiek ustaw ić się na 5.000 kroków 
( =  pół m ili) pod ogniem  8’7 eentim etro- 
wyeh stalow ych batery j odtylcowycb, zanim - 
by się bowiem ustaw iły , nie byłoby już ani 
jednej law ety, ani jednego żołnierza, an i j e ­
dnego konia! Tylko jed n a  m yśl zapanow ała 
w um ysłach w szystkich przy tej próbie o- 
becnyeh generałów , najwyższych wodzów i 
ludzi fachow ych, że w obec n ieprzyjaciela, 
uzbrojonego w tak ie  d z ia ła , b ilibyśm y z u ­
pełnie bezbronnym i znaszem i 8 fuu tó w k am i! 
Co nam więc obecnie czynić w ypada — nad 
tem  nie potrzebujem y długo zastanaw iać 
s ię 11.

Na ta  w szystkie pochwały odpow iada 
TJngar. Lloyd , że P rusacy  w r. 1866 zrobili 
doświadczenie, iż a rty le ry a  austryaeka  je s t 
lepszą od pruskiej a rty le ry i i że w skutek  
tego dośw iadczenia zreform ow ali swoją a r- 
tyleryę na wzór a u s try a c k i; uczynili to  z 
pospiec hem d la  tego, bo m ieli zam iar zm ie­
rzyć się z n iep rzy jac ie lem , w którym  s ą ­
dzili, że je s t silniejszym  od A ustry i. My 
nie mamy powodów do pospiechu , zanim  
więc wypowiemy słowa o sta tn ie  w spraw ie 
przeobrażenia naszej a r ty le ry i, m usim y za- 
stauow ić się nad finansam i naszem i, i z a ­
pytać czy one zezwolą ua ta k  kosztow ną 
reform ę.

F r a n c ja .  Znane pismo ks. biskupa 
m ogunckiego w spraw ie obchodu uroczysto­
ści sed ań sk ie j, wywołało w ielkie zadowole­
nie w kołach legitym istyeznych. Z pism a 
tego wnoszą legityiniści francuzcy, iż mogą 
liczyć na poparcie katolików  niem ieckich. 
Inaczej na tę spraw ę zapa tru je  się organ 
ks. B rog lie’go, L e Franęais. „Nie raz  zw ra­
caliśm y uwagę na okoliczność, pisze ten  d z ien ­
nik — że bardzo oddani spraw om  kościo­
ła katolicy niem ieccy są  zarazem  wielkim i 
patryo tam i. Byłoby to zatem  ty lko  z łudze­
niem , gdybyśm y są d z ili , że jedność w iary 
może się stać  węzłem politycznym  m iędzy 
katolicką F rancyą a kato likam i Niemiec. 
Byłoby to naiwną łatw ow iernością m niem ać, 
że b iskup  m oguncki poszedł za n atchn ie­
niem  przyjaźnych d la  F ran^yi u zuć, o g ła ­
szając swoje pismo w spraw ie obchodu u ro ­
czystości se d a ń sk ie j; p raw dą jest tylko, że 
polityka ks. B ism arcka nie doznaje nigdzie 
tak  wielkiego o p o ru , ja k  w szeregach epi-



skopatu  i katolików , i d latego ty lko pismo oblegającym  zaw arte zostało zeszłego czw art- 
ks. biskupa m ogunckiego ważnym je s t  fa- ku zawieszenie broni w celu wymiany pe- ’ 
k tem . wnej liczby jeńców. K arliści wydali jednego

— O kólnik wyborczy kandydata  repu- oficera i dw udziestu  k ilku  żołnierzy?, k tórych
blikańskiego w departam encie  M aiiie - e t - . niedaw no zab ra li byli do niewoli pod Ar- 
L oire, o którym  wczoraj na, tern m iejscu bolaneba.
w spom nieliśm y, tak  opiewa: „Delegaci na- U padku Puycerdy oczekują tu  z każ-
szych pięciu okręgów powołali sic na mój dą chwilą pomimo energicznej obrony obl-v-
patryo tyzm  i zaproponow ali m oją kandy­
d a tu rę  na  deputow anego Zgrom adzenia na­
rodowego. Nie ubiegałem  się o ten  m an ­
d a t ,  lecz jeżeli go otrzym am , będę go 
sobie poczytyw ał za zaszczyt i obowiązek

żonych. Przem oc po stronie K arlistów  je s t 
ogrom na, a r  ty k r y  i i am unicyi nie b rak , 
tru d n o  także, aby jenera lny  k ap itan  K a ta ­
lonii, k tó ry  sam  je s t blokow any w B arce ­
lonie, m ógł przyjść na pom oc oblężonej

O sobie powiem tylko s łó w k o : pooho- tw ierdzy. M usiałby ou przedew szystkiem
dzę ze stan u  robotników , w którym  pozo i zdobyć na pow rót Urgel, przez k tó ry  wie- 
staw ałem  przez całe moje życie. Jak o  re- j dzie droga do Puycerdy. Ja k o  curiosum  przy- 
p rezeu tan ta  robotników  powołali m nie moi j taczam  wam bajeczkę puszczoną w św iat 
w spółobyw atele do rady  m unicypalnej i do ! przez Serranistów . Oto B ism arck  m iał ka- 
rad y  jeuera lne j , a  jako tak i spraw ując j tegorycznie oświadczyć M ac-M ahonowi, że 
przez trzy  la ta  w trudnych  nieraz stosuri- j jeżeli F ra n c ja  nie zam knie herm etycznie 
kach  u rząd  m era w Augers , byłem  w mo- j granicy  hiszpańskiej, uczyni to korpus 50.000 
żności n ieraz coś dobrego uczynić. Z p rze- i Prusaków  w ysłany z B erlina koleją w prost 
k onan ia  jestem  republikaninem . W edług przez sam środek F ra n c y !!“ 
mego w idzenia rzeczy repub lika  n ie  jest — O nadejściu flotylli n iem ieckiej p iszą
rządem  w yłącznośc i; przeciw nie je s t ona z S an tanderu  do Koln. Ztg. pod dniem  24. 
rządem  wszystkich d la  wszystkich, i w im ię sie rpn ia : „Długo oczekiw ana flotylla nie
dobra w szystkich. Nie od trąca  ona nikogo m iecha nadp łynęła  tu  dziś rano. Już  wczo- 
od s ieb ie ; o tw artą  je s t d la w szystkich lu ra j wieczór łodzie „N autilus" i „A lb a tro s11
dzi uczciwych ; ona jedna ty lko daje p ra  
wdziwym konserw atystom  sku teczną ręk o j­
mię przeciw wszelkiego rodzaju  rew olucjom

po szczęśliwej podróży z P lym outh przyby- 
( ły  przed p o rt tu tejszy .. Ponieważ jed n ak  

by ła  to  n iedziela a  do tego odpust w po- 
M arszałek M ac-M ahoń ustanow iony zosta ł j bliskiej wiosce, nie podobna było dostać 
prezydentem  repub lik i na la t siedm . Przyj- j ani jednego m ajtk a  i tak  o k rę ty  przenoco- 
m ując otw arcie jego w ładzę, w spierać będę j wać m usiały na, o tw artem  m orzu. Dziś ze 
ty c h , k tórzy  w ładzę jego chcą wzmocnić j św item  wpłynęły do zatoki i stanęły  na 
trw ałem i insty tucyam i. Jak o  były  m er, będę j kotwicy pod sam em  m iastem . Są to  dwa 
się dom agał wolności gm innych , k tó re  są  wcale okazałe s ia tk i, m ające około 170 stóp 
podw aliną w szelkich wolności politycznych I długości i uzbrojone każdy czterem a dzia- 
B ędę żądał, ażeby każda gm ina m iała  pra- j ła in i 12 i 14 centym etrow em u Załoga cieszy 
wo w ybierać sobie m e r a ;  będę  również ob- j się najlepszem  zdrowiem  i nie będzie po 
s taw ał za n ienaruszalnością  p raw a powsze- | trzebow ała  przebyw ać uciążliw ej kw aran- 
chnego głosowania. Mojem zdaniem  każdy I tanny . Zdaje się, że obydw a okrę ty  nie bę- 
obyw atel, k tórem u nic zarzucić uie możne, j dą długo odpoczywać, lecz zechcą wkrótce
powinien mieć praw o głosow ania na  zastę­
pcę w radzie  narodu. Poniew aż Z grom a­
dzenie narodowe w skutek w ew nętrznego roz­
k ładu  nie może dokonać niczego stanow cze­
go, więc połączę się z ty m i, którzy  żądają  
rozw iązania Izby i odw ołania się do k ra ju  za 
pom ocą powszechnych wyborów?. _ Tym cza­
sem będę się k ierow ał m iłością ojczyzny, i 
będę popierał wszystko, _ co ty lko  zdąża do 
przyw rócenia sił naszej drogiej ojczyzny,, 
zapew nienia wew nętrznego i zew nętrznego 
pok o ju , rozwoju handlu  i przem ysłu  i za­
pew nienia wolności na  trw ałych  podstaw ach. 
M a i l l e . 11

D zienniki liberalne pochw alają bardzo 
powyższy okólnik wyborczy i zalecają  go­
rąco jego kandydatu rę . Temps u trzym uje, 
że n iety iko repub likan ie , lecz wszyscy libe-

cg lądnąć z b liska wybrzeże kan tabry jsk ie , 
k tó re  7. w yjątkiem  portów' w Castro U rdia- 
les, P o rtu g a le te  i San S ebastian  znajduje 
się cale w ręku  K arlistów . Zobaczym y, ja k  
ci panow ie wobec tego się zachowają."

K arliści donoszą tym czasem , że mimo 
obecności flotylli n iem ieckiej o trzym ali te- 
m i dniam i nowy tran sp o rt 3000 karabinów  
i 180 pak  z am un ic ją .

g-Sa. ([Konferencya bruxelshu) Przy 
a r t  9. o „korpusach ochotników " czyni b a ­
ron  L am berm ont uwagę, że w arunek, aby 
te  korpusy podlegały naczelnej kom endzie 
arm ii, n ie zawsze byłby wykonalny, ponie­
waż oddziały  ochotnicze byw ają często od 
arm ii narodow ej odcięte i na w łasną rękę

e t Loire ; naw et ostrożny i przezorny  Jour- j szkadzać, aby icb uw ażano za stronę  w al­
nął des Bebats oświadcza, się za kand y d atu - j czącą. Pułk-. H am m er p rzy łącza się do tego
rą  M&illego

•— W departam encie H autes Pyrenees 
staw iają  Bonapartjjgci p rzy  wyborze uzu­
pełn iającym  kandydatu rę  F o u ld a ; s tronn i­
ctwo zaś rządow e pop iera  kandydaturę; ks 
b iskupa Langenieux. W departam encie  tym  
nie może m ieć wszakże kandydat s tro n n i­
ctw a klerykalnego żadnych widoków.

W io ch y . Gazzeita d’Italia  zam ieszcza 
następujące doniesienie: „W Rzym ie obiega, 
pogłoska, że do W łoch przybył umyślny wy­
słaniec niem ieckiego rządu celem  zbadania, 
czy nie byłoby rzeczą m ożliw ą nak łon ić  rząd  
włoski do p rzy jęc ia  po lityk i B iam arka wo­
bec kleru . D odają, że chociaż w ysłaniec ten 
d a ł do poznania, że w danym razie  przy- 
szloby do zawarcia, tajnego tra k ta tu , bardzo 
d la W łoch korzystnego, to jed n ak  s trac ił 
nadzieję, aby rząd  nasz opuścił drogę do­
tychczasow ą, nakreśloną odpowiednio d u ­
chowi ustaw  ojczystych i stosunkom  między 
kościołem  a  państw em ."

w iad a  BSp. frane. z a s tę p c y  F rancy i n ie s te ty  . zdołało dociec przyczyny tego samobójstwa,
n ie  zaw sze z p o ż ą d a n ą  ••4anowczoś"ią się  sprawdziło jedynie, że Lasek, od młodości cho- 
p rzy łą cz a li . P ro je k t p rze d ło żo n y  z o s ta ł n a  j  wany w domu gospodarza z Naprawy, Pawła 
s tę p u ie  k o n fe re n c ji  do za tw ie rd zen i:;. O tom  I Pasiowea, był młodzieńcem trzeźwym , skromnym 
posied zen iu  p le n u m  k o n fe ren cy i u ie  m am y ' ! '
je szcze szczegółów ; w iem y ty lk o  z te le g r a ­
m u, że zo s ta ła  o n a  28. s ie rp n ia  za m k n ię tą  
i że p ro tokó ł p o d p isa li v. ;zysoy de legow an i 
z w yjątk iem  an g ie lsk ieg o  i tu reck ieg o .

— W zam ku  M ey lan d t n ie d a le k o  H as - 
s e l tu — z m a rł 21. z. m. w 80. ro k u  życ ia  h r .
B a rtło m ie j T eodor de T heux , k tó reg o  im ię 
od ch w ili p o w sta n ia  p a ń s tw a  b e lg ijsk iego , 
śc iś le  je s t  zw iązanein  z d z ie ja m i teg o  k r a ­
ju . U rodzony  25. lu teg o  1791 w zam k u  
S id iaeb roeek  w L im b u rsk ie m , w szed ł h r . de
Ih e u x  ja k o  ad w o k a t z L u tt ic h  do k o n g resu  j }aj  Kaczorowski. kapłan należący do zgroma 
narodow ego  (w lis to p ad z ie  1 30.) w k tó ry m  dzenia 0 0  Bsrnadynów w Tarnowie, uwolniony

wikaryusza • Biesiadkach, 
przybył ks. Karol Guakie-

spocojnym.
( G . ) Z a p i s k i  d y e c e z j  a i u e .  Ks.

Włodzimiera Borowiec dotychczasowy zawiado­
wca gr kat, kapelani w Woli Ko Ułańskiej u - 
wolniony został z tej posady, a dalszą adm in i­
s tra c ję  objął g. k pleban w Kobie starem . —  
Ks. Julian Wędziłowicz, dotychczasowy adm ini­
stra to r g. k probostwa w M aciejowie, ob ją ł 
zawiadowstwo g. k. kapelanii w Rychwaldzie.—  
Ks. Jan Stroński uwolniony został z posady 
wikarego w Orowem, a ks Jan  Rudawski od o- 
howiązku kooperatora w Sośnicy. _  Ks. Miko-

rep rezeu tow ał pow iat H asselt. Po rozw iąza­
niu  kongresu pow ierzali m u wyborcy tego 
pow ia tu  nieprzerw anie m an d at do drugiej 
Izby, a, h r. Theux był w końcu jedynym  re ­
prezentantem , k tóry  od czasu utw orzenia  
Izby bez przerw y w niej zasiada ł. W pierw ­
szym  gabinecie króla kierow ał on od lipca 
1881 do w rześnia 1832 w ydziałem  spraw  
w ew nętrznych; ten sam urząd  spraw ow ał on 
następnie  w trzecim  gabinecie od sierpn ia  
1834 do kw ietn ia 1840, a w r. 1837 był 
oraz m inistrem  spraw zagranicznych, Po 
raz o sta tn i zasiada  lir. Thetuc w raclzie kró

został 2  obowiązki 
a na jego miejsce 
wieź. —  Ks. Jan Rudawski, dotychczasowy ko- 
opsrator przy g, k. probostwie w Sośnicy, wpro­
wadzony został w zawiadowstwo g. k kapelanii 
w Eobozwio. —  Ks. P io tr Towarnicki, były a d ­
m inistrator g k. probostwa w Turce, otrzyma! 
dnia 4 sierpnia b. r. kanoniczną iGstytucyę na 
g. k. probostwo w Nowem mieście. — Ks. J ę ­
drzej Telapa, dotychczasowy adm inistrator gr. 
kat. kapelami w Poradnie, otrzym ał dnia 24. 
sierpnia b. r. kanoniczną insty tucję na tę  ka- 

—  Ks Józef Pabiau , dotychczas- wypelanię
h-w skiej ju k o  m in is te r  sp raw  w ew n ę trz n y ch  j zawiadowca łac. probostw a w Bolesławiu (dy-?- 
od m a rc a  184t> C;C Iz . s ie rp n ia  1847. O d- j cezyi tarnowskiej) otrzymał na dniu 10. sicr- 
tą d  aż do ro k u  1870 s ta ł  n a  czele opozy- j pnia 1>. r. kanoniczną insty tucję na powyższe 
cyi k le ry  karne j. Po za b u rz e n ia c h  w r. 1871 [ probostwo. — Ks. Piotr Niedźwiecki, nowo wy- 
po w o ła ł go k ró l L eopold II. do sw ego ohe- | Święcony kapłan, przeznaczony został na koope- 
cnego^ g ab in e tu , gdzie  h r. T. z a s ia d a ł w j rotora, przy lac probostwie w Horożanie. —- 
• ł ia ia itte rz e  k ie ru jące g o  m in is tr a  bez  tek i. i Tytuł stołu otrzym ali z funduszu religijnego u- 
B y łto  m ąż si,ai;u w ca le m  zn aczen iu  te -  j kończeni teologowie stanu duchownego g k . dy- 
go słow a, a  d la  n iep o sp o lity ch  p rzy m io tó w  j ecezyi lwowskiej: Biliński P iotr, Birczak Jan,
c h a ra k te ru  i so.-.łośoi p rz e k o n a ń  cen iony  j Borodajkiawicz Thsofan, Cegielski Michał, Cha- 
n a w e t p rzez  p rzec iw n ików  p o lity cz n y ch . ! rzewski Józef, Chomiński M odest, Ozyrowski

| Jan, Dorożyński Julian, Gabrusiewicz Jan, Giiń- 
! ski Maksymilian, Harasiewicz Aleksander, Kon- 

dula Michał, Kumanowski Mikołaj, Łahodyński 
j Leon, Michowicz Teofil, Nawrocki Jnn, Oleksy 
j Michał, Pauluk Szymon, Poznański Włodzimierz, 

f  I k r .  J ó z e f  S e r n m k ,  adwokat Iwo w- ! Bogużyński Jan , Rostko wica Emil, Robezak D e­
ski, kaw aler legii honorowej, członek Rady miej- j meter, Rudnicki Dyonizy, Sawiuk Jan, Spodaryk 
sk ie j, mąż powszechnymi szacunkiem otaczany i Ja u, Samyk Jędrzej, Szawała Michał, Szuchie- 
i obywatel gorliwy w służbie pub licznej, zm arł ! wicz Teofil, Szust Kukasz, Towarnicki A leksan­
dria w nocy nagle, tknięty paraliżem.

* D o r a ź n a  s a t y s f a l t c y a .  Jan

der, Wieliczko M ichał, Teodorowicz Mikołaj,

Buca. | Wierzbicki Eunl, Wojtowicz Ignacy i Wojtowicz 
Kukasz, nakoniec Jau Bartoszewski almunus se-

H i s z p a n i a .  Donieśliśmy wczoraj, że 
K arliści zajęli warownie H aro , C alahorra 
w prow. Logrono i Alcocer w prow. G uada- 
ła ja ra  a garnizony tam tejsze dostały  się do 
niew oli. O zdobyciu H aro pisze karlistowsKi 
korespondent z Bayonny 27. s ie rp n ia : „ Je ­
n e ra ł Alvarez wyszedłszy z L a  G uaruia 
p rzekroczył E bro  i zdobył m iasto Ila ro .
Załoga złożona z linii i gwardyi narodowej 
kap itu low ała  i zosta ła  w ziętą do niewoli.
M iasto H aro liczy 7000 mieszkańców. Mo- 
riones, k tóry  „z powodu b rak u  wody" cofa 
się coraz dalej, n ie p rzy ją ł bitw y ofiarowa­
nej m u przez A lyareza w rów ninie Tafalli.

Z H aro poszedł Alvarez dalej ku Ca- 
la h o rra  w stronę Sarragossy . gdzie mógłby 
połączyć się z Don Alfonsem, który skon­
cen trow ał arm ię swoją pod Alcaniz, m iasta 
na praw ym  brzegu rzeki E bro, liczącego 
10.000 mieszkańców. (Don Alfonso wkroczył 
już do A lcaniz, ja k  to  wczoraj donieśliśm y; 
m iasto  C alahorra  zaś opuścili już  Karliści,
ja k  donosi depesza m adrycka z 28. s ie rpn ia  ; _ _
R e d )  Między załogą Bilbao a  korpusem  > P1ZJ  swych zastrzeżeniach, do których, po

fiijy rta LwoW&ka Nr. 1 9 9 . z dnia 1 / w z 'ś i i n ,  1 8 ^ 4 ,

zapatryw ania. K o m isja  uchw ala w końcu 
artyku ł rzeczony w następującem  brzm ieniu:

„P raw a stron  walczących przysługują 
oddziałom  ochotniczym  pod następującem i 
w arunkam i:

1 Jeżeli na  swym czele m ają  osobę, 
k tó ra  odpow iedzialną je s t  za swych p o d ­
władnych.

2; Jeże li m ają zew nętrzną odznakę, 
k tó ra  już  zda;oka je s t  widoczną.

3. Jeżel i  otw arcie b roń  noszą.
4. Jeżeli w dzia łan iach  swych stosu ją  

się do ustaw , zwyczajów i try b u  wojskowe-

Jen. A rnandeau  sądzi, że w tej formie 
a rty k u ł ten  zadow oli rep rezen tan ta  B e lg ii; 
baron  ̂L am berm ont oświadcza jed n ak  że 
mimo to poczynić jeszcze m usi n iek tó re  za­
strzeżenia.

. K °m ,sya zajm ow ała się n astępn ie  a rt. 
45. i 46. A rtykuły  te  przyznają  praw o stron 
wałcząeyc h ludności m iejsca, jeszcze nie 
zajętego przez n ieprzyjaciół, jeżeli ludność 
ta  chw yta za broń d la w łasnej obrony; na 
tonnast odm aw iają tego praw a m ieszkańcom  
osady, zajętej już przez wojsko n ieprzy ja- 
cielsrae. W yw iązała się dość żywa dysku 
ssya m iędzy pełnom ocnikiem  niem ieckim  
z jec nej,^ a zastępcam i państw  m niejszych 
z drugiej strony. Ci o sta tn i sprzeciw iali się 
stanowe,:0 potępianiu  a priori obywateli, 
k to izy  z narażeniem  własnego życia u d e rza ­
ją  z b ion ią  w ręk u  na nieprzyjaciela. B aron 
L am beim ont p rzy taczał następujący  przy- 
k.ad: I 1 wypuśćmy, że m ieszkauiec na jech a­
nego k ra ju  zostan ie  schw ytany w chwili, 
gdy ' przerywra d ru t telegraficzny, aby znisz­
czyć uom uinkacyę nieprzyjaciela. Czy godzi 
się obyw atela takiego piętnow ać już naprzód 
jak  rab u sia?  W olno nieprzyjacielow i roz 
strzelać go, ale niechże przynajm niej ten  
nieszczęśliwy nie będzie potępiony przez 
w łasną ojczyznę.

U chw aleniem  rozdzia łu  „o rekwizy 
cyach" zakończyła k o m is ja  pierwsze czy ta ­
nie pro jek lu . Od 20. s ierpn ia  zajm ow ała 
się kom isya drugiem  czytaniem . P o w ta rza ­
no m niej więcej te  sam e wywody za i prze 
ciw; zastępcy  psństw  m niejszych obstaw ali

dorożkarz, jadąc wczoraj w nietrzeźwym stanie j . 
ulicą Kaźmierzowską, potrącił dyszlem W. Boh- S mmar7,R W iedeńskiego.
merwalda, w skutek czego tenże upadł na zie- I . ,  * * *  N ie 8 * C * ę S liw y  w y p a d e k  zdarzył
mię i skaleczy! się w nogę. Kilka osób będą- | 27 sierp, na strzela,oy wojsk, na Wychylowce

4 % „ t i t ! p  -a Samborem podczas cwiczeu lanawery tam*cycu swiaaicaini tego wypadku poczęło wtedy ... . . . , J
; / i -t i , ,  ‘ lie iaze i w siraelam u. W ystrzelona kula odbiłapotrącać i za włosy targać dorożkarza, ktorego ł . V , , . . . , -• - ♦ i • v 5 sie od wała zbierające go pociski po za tarczą,dopiero za wnaniem się zołaierza policyineco i „ ., . .. TT . ,

odprowadzono do policyi I ugodzna laułw erzystg Hryma Skoropa.a, mu-
' ! strająeeao się z innym oddziałem po di-ugiej

* P n s y t r z y n i n n i e  z ł o d z i e j a .  Tej no­
ny schwytano znanego złodzieja Antoniego 
Piórkowskiego w chwili, gdy oknem chciał się
zakraść do pomieszkamia p. G. W icherka przy ) 8!4v}ft SkorpaU  iekko drasnęła w rękę
Ulicy Grodzickicb. J • , i . ht* i i oinnego Ja.iHUverzy£tte, Michała ozajka.

, * A r e s z t o w a n o  wczoraj poszukiwanego * K ro n t fe iz  p o ź a r o w n .  W sfcaro«tw ,e
za K radzież z łonzieja  Jak o b a  Sm ora. Z nalezm - , Gorlickie-m , a s , ły w j !pou następu jąee  wwpadici
co przy mm 15 zir. 60 ct. i parę no.-.-ych |

m» taką kwotę pieniężną, nis j ^
na !

oddziałem
stronie Dniestru, tak nieszezęs'iiwie powyżej 
biodra, że po upływie 9 godzin z odniesionej 
rany życie zakończył. Ta sami kula uim pr,:e- 

ti.-kźe

spodni ; zkąd
mógł się aresztowany wykazać w sposób 
wiarę zashigujący

* Z n » l e x i o n »  wczoraj na placu K ra-

i pożarów : w Ropioy i-usińcj zgorzał z nn-.wui-
mej przyczyny dom mieszkalny z zabudowa- 

i niami gospodarskiemi, niezabezpieczona szkoda 
wynosi 700 zł.; w Żuławie zgorzał młyn w ar­
tości 800 zł. pożar wybuchł prawdopodobnie 
w skutek podpalen ia, w Uściu zgorzał dom z 
zabudowaniami gospodarskiemi. W Trzcianie w 
starostw ie K r o ś n i e ń s k i e m  zgorzały młyn 

na grantach Hinlic wielkich w starostwie i ta rtak  wartości około 1000 zł. W D ro l io -

kowskim woreczek skórzany, czarny z kwotą 
1 złr. 40 ct. Złożono go w policyi.

ZuehfFf& ły t> rz e u ijtn i& . Dnia 8.
b. m.
ZJmraskiem, nad granicą, rossyjską położonych, 
strażnik skarbowy przytrzym ał nieznajomego 
włóczęgę z przeraycanym tytoniem rossyjskim. 
W łóczęga pod pozorem, że pokaże miejsce, w 
którem  zakopał więcej takiego tytoniu, odwiódł 
strażnika z jmstoraiiku, na którym pozostał d ru­
gi strażnik, i szedł ku koszarom rossyjskim, 
prawdopodobnie, ażeby? ujść za granicę, jakoż 
wezwany, ażeby wrócił na miejsce gdzie został 
przytrzym any, począł uciekać a dopndnięty przez 
strażnika odwrócił się z taką gwałtownością, że 
go powali! na ziemię i chciał rozbroić. Po dłu­
giem szamotaniu napadnięty strażnik zdołał się 
wydobyć z rąk  przem ytnika , zadawszy mu 
pchnięcie bagnetem , lecz w tej chwili nadbie­
gło kilku ludzi od strony rossyjskiej i uniosło 
rannego napastnika, którego osoby dotąd sp ra­
wdzić nie było można.

*** W y b ó r  u z u p e ł n i a j ą c y  t le  W a d y  
p o w ia t o w e j  z grupy gmin miejskich odbył 
sic d. 26. sierpnia w Chrzanowie. Wybrany 
został jednogłośnie c. k. notaryusz chrzanowski 
p. Apolinary Horwatli.

W iesE C zęś liw y  w y p a d e k .  W no­
cy na 18. sierpnia utonęli w rzece Rabie wło­
ścianie Maciej i Michał Piekarczykowie z Raby 
ciżnej w starostwie Limanowskiem, przeprawia-

ęeke, sku-jąc się wozem przez wspommoną rz 
tkiem ulewnych deszczów? właśnie wezbraną.

* S a i i i« b (V s tw ° .  W Naprawie w sta- —  D la  holenderskich kolonii w
rostwie MyśLnickiein dnia 2. sierpnia rezerw i- In d y  a c h  wschodnich ajenci rządu hollender- 
sta 56 pułku piechoty, 24-letni W alenty Lasek, skiego poszukują lekarzy. Dwaj tacy ajenci 
rodem z Kgtowni, ubrawszy się v,? mundur woj- bawią obecnie w P radze, gdzie podobno już 
skowy i wypożyczywszy od leśnego dworskiego im powiodło pozyskać kilku młodych E - 
strzelbę pod pozorem, że chce zabić turkaw kę, skulapów 
którą widział w krzakach, wystrzałem o d e b ra ł: P o d r ó ż  d o  A m e r y k i  znacznie te*

1 sobie życie w legie. Dochodzenie sądowe uie f raz będzie tańszą, gdyż towarzystwa zaatlaa

b y c k i  e m zgorzał w Solcu dom mieszkalny 
wartości 260 sił.; w Kropiwuiku dom m ieszkal­
ny ze sprzętam i domoweini, niezabezpieczona 
szkoda wynosi 330 zł.; w Drohobyczu topiurnia 
wosku ziemnego, niezabezpieczoną szkodę obli­
czono na 260 zl. W S k a ł a c k i e m  zgoi-.oły 
vr Czerniszówce 3 domy z zabudowaniami go- 
spodarskiaini, niezabezpieczona szkoda wynosi 
600 zl ; w Podlesie stodoła i dwie szopy, n ie­
zabezpieczona szkoda wynosi 900 zł,; w S taro - 
miejsezyźnie zgorzał dach domu wartości 50..1. 
W Susznie w starostw ie K a m i o n e c k i e m  
zgorzały trzy stodoły; częściowo zabezpieczona 
szkoda wynosi 400 zł. W T a r n o b r z e s k i  etn  
zgorzała w Krządce karczm a dworska wartości 
300 zl.; w Gorzycach s t o d o ł a  ze zbożem; nieza­
bezpieczona szkoda wynosi 360 zł. a oprocz 
tego dwa domy mieszkalne, niezabezpieczona 
szkoda wynosi. 600 zł.

  l> ż n m s i  znowu z w iększą s ilą  s z e ­
rzy  się w Bengassi. Zapew nienia lekarzy  eu ro ­
pejskich, że w krótce ustanie  tam  zupełn ie , nie 
ziścdy się. Z M alty właśnie smutne nadchodzą 
wiadomości o postępach te j zarazy  w Afryce. 
W ładz" tej wyspy w idzą się ju ż  zuiuszonem i

fiuz a p r o w a d z i ć  tam ścisłą kw arantanę dla tow a­
rów nadsyłanych z Bengazi i Trspolidy. I w

kw arau -Sycylii ma być 
tana .

zaprowadzona taka



tyefeiej żeglugi parowej zaczynają zniżać ceny 
przewozu podróżnych I  tak dyrekcya Ham- 
burgsko - amerykańskiego towarzystwa parowców 
przewozowych, prowadzona przez firmę „Au­
gust Bolten w H am burgu“ ogłasza, iż odtąd 
przyjmować będzie podróżnych na swe parow ­
ce za opłatą 30 talarów  od osoby. Dotychczas 
oplata ta  wynosiła 45 talarów , Parowce rzeczo­
nego towarzystwa kursują pot/nędzy Ham bur­
giem a Nowym Jorkiem.

—  L a l k a  p r z y c z y n ą  m eszcz<ą£cisa .
W Wiedniu, w piątek, pięcioletnia dziewczynka 
bawiła się lalką w otwartem oknie drugiego 
piętra. Nagle lalka wymknęła jej się z rąk i 
spadając zatrzym ała się na drucie telegraficznym, 
pod owem oknem rozpiętym. Dziecko przechy­
liwszy się , ażeby schwycić miłą zabawkę wy­
padło z okna na bruk i śm iertelnie się p o k a­
leczyło.

NOTATKI LITERACKO -ARTYSTYCZNE.

— Zb ió r pieśni «lla użytku m ło­
dzieży szkolnej —  pod tym tytułem  ogłasza 
ks. Leonard Solecki we Lwowie przedp ła tę , na 
bardzo pożądaną i pożyteczną dla młodzieży pu- 
blikacyę. Śpiewnik ten zawierać będzie przeszło 
100  dobranych i ulubionych pieśni kościelnych 
w notach na cztery głosy mieszane t. j . Sopran, 
A lt, Tenor i Bas, tudzież kw artety na chóry mę- 
zkie, z tekstom polskim i łacińskim, na papierze 
rygałowym. Będą tam  msze całe, jakoteż i mniej­
sze utw ory: Bethowona, Mozarta, Haydena, Mo­
niuszki, K reutzera, Knhlana, Mozera, Himmla, 
Danka, Lorenza, Glnnicwicza, Szumlaóskiego, Rud­
kowskiego i innych. Zwraca się uwagę na wielki 
wybór kolend ulubionych i najnowszych; będą 
także mszo żałobne i pieśni nad g robem , potem 
pieśni do śpiewania podczas wycieczek tak zwanych 
majówek.

Dla dogodności młodzieży szkolnej i dla u- 
niknienia mozolnego przepisywania not, i wkrada­
jących się z tąd  inylek , wyjdą te pieśni z druku 
dla każdego głosu osobno t.  j. osobno dla sopra­
nu osobno dla altu, osobno, dla tenoru i osobno 
dla basu. Jako dodatek przyłączoną będzie do 
każdego pojedynczego egzem plarza krótka nauka 
śpiewu figuralnego. Liczba 15 egzemplarzy z ka­
żdego głosu, t. j. razem 60 stanowić będzie je ­
dno kółko śp iew ne, do którego dodaną będzie 
gratis jedna partytura wszystkich czterech głosów 
razem dla p. T. Nauczyciela śpiewu. Party tu r o- 
sobno nie sprzedaje się, chyba przy zamówieniu 
najmniej 40 egzemplarzy śpiewnika.

N akład śpiewnika tego wymagać będzie zna­
cznych kosztów, liczne więc tylko zamówienia u- 
możebnią wyjście tego dzieła w cenie przystępnej 
t. j . 1 zł. za egzemplarz.

Prenum eratę przyjmuje wydawca ks. Leo­
nard Solecki, we Lwowie, plac kapitulny, n. 7. 
Mamy nadzieję, że dyrekcje naszych zakładów na­
ukowych żywo poprą to piękne wydawnictwo.

N , Teofil ®antier przytacza w świeżo 
wydanych Portraits contemporains szczegół z ży­
cia Baizaca dowodzący, jak chorobliwe pomysły 
miewał ten znakomity pisarz. Pewnego dnia pro­
sił Balzac G auticr’a, by go co prędzej odwiedził, 
chodzi bowiem o wielki dram at w pięciu aktach, 
który ma nazajutrz odczytać dyrektorowi teatru 
Porte  St. M artin. Prócz Gauticr’a zaprosił jeszcze 
trzech innych przyjaciół. Wszyscy przyszli w mnie­
maniu, że Balzac zechce usłyszeć ich zdanie o swej 
sztuce, on jednak oświadczył im z wielkim spo­
kojem umysłu, że ani nie rozpoczął pracy. W’ ta ­
kim razie, mówili przyjaciele, odczytanie sztuki 
odłożone będzie zapewne przynajmniej do sześciu 
tygodni.

—  Ale gdzież tam odparł B alzac; „sztuka 
ma przynieść dobre dochody —  skleimy ją  już 
do ju tra . Ty Gauticr, napiszesz pierwszy akt, O- 
uurliac d ru g i, Laurent-Jcan tr z e c i, dc Belloy 
czwarty, ja  zaś piąty. A kt nie ma wiele więcej 
nad 5 00 wierszy dyalogu , co można z łatwością 
w ciągu 24 godzin napisać.

Gauticr był zdziwiony i oburzony, rzek! 
jednak:

—  Opowiedz mi przedm iot, podaj plan, 
narysuj w kilku słowach osoby, a przystąpię do 
dzieła.

— A ch! —  zawołał Balzac lekceważąco 
jeśli mam dopiero mówić o przedmiocie, nic skoń­
czymy na czas dram atu.

Sztuka nosiła ty tu ł \olrin . Z wszystkich 
piecu współpracowników jeden tylko Laurent-Jcnn 
pracow ał nad nią sumiennie, jem u też przypisano 
autorstwo. Zaimprowizowany tak na poczekaniu 
dramat doczekał się tylko jednego przedstawienia, 
poczcm został zakazany, a biedny Balzac musiał 
się pożegnać z marzeniami, żc otrzymaną za swo­
ją  przyspieszona, pracę tantyem ą pokryje część 
swoich znacznych długów.

Z IZBY SĄDOWEJ.

(.Znajomy Neczypcrowicza.)

Te ciągłe pogróżki W. Rosenberga wy­
wołały w p. Goldbergu tak  wielką obawę, iż 
blady, wystraszony i prawie bezprzytomny b łą­
kał się po mieście, w końcu zroizeraial widocz­

nie, podupadł na siłacb i ja k  utrzym uje Izaak 
Lauterstein , wychodząc wieczorami z domu, 
miał przy sobie nóż, obawiał się bowiem, ażeby 
przez Rosenberga lub jego wspólników nie zo ­
stał pozbawiony życia. Najbardziej gryzło p. 
G oldbergato przeświadczenie, iż świadkowie po - 
wołani w sporze awizaeyjnym a dopuszczeni 
przez sędziego poczynią fałszywo zeznania. Nie 
mogąc i nie umiejąc wyjść z tego zaczarowa­
nego koła, wszedł p, Goidberg w układy z W ol­
fem Rosenbergiem i zapłacił mu na ręce adwo­
kata dra Szymona Szaffa kwotę 600 złr. z tym 
warunkiem, że K lara Flam  ustąpi z szynku dnia
1. m aja r. b. m a Wolf Rozenberg odstąpi od 
wszelkich pretensyj. Rozenberg przystał na te 
w arunki; d 19. maja b. r. wniósł podanie do 
c. k. sądu krajowego, iż odstępuje od pozwu 
przeciw p. S. Goldbergowi, wręczył temu osta­
tniemu absolutoryum i otrzym ał od dr. Schaffa 
600 złr.

Pomimo tej ofiary nie okupił sobie pan 
Salamon Goidberg spokoju. Oto dn. 30. maja 
r. b. a więc w kilka dni po zawarciu ugody 
otrzym ał on z poczty li t  d W olfa Rosenber­
ga, w k ti rvm  tenże wzywa go energicznie i 
stanowczo d zapłacenia kwoty 600 zlr. ctrzy 
mując, iż udowodni świadkami, jako Goidberg 
zobowiązał się do zapłacenia tej kwoty na wy­
padek, gdyby zajmowane w jego domu pod 1 
1322/4 przez Klarę Flam lokalności na szynk, 
komu innemu wynajął. Można sobie wyobrazić, 
co się działo z panem Goldbergiem, gdy od­
czyta! to pismo. Świadkowie zeznają, że odcho­
dził 011 od zmysłów, upatru jąc na każdym k ro ­
ku zastawione nań przez Rosenberga sidła.

Powyższe opowiadanie wyglądałoby w isto ­
cie na bajeczkę z Tysiąca jednej nocy, gdyby 
nie było stwierdzone w najdrobniejszych szcze­
gółach przez dochodzenie sądowe na podstawie 
zaprzysiężonych zeznań pp. Salamona Goldber- 
ga, Izaaka Lautersteina i Jana Kwiatkowskiego, 
nakoniec na podstawie załączonych dokumentów 
i aktów sporu awizacyjnego.

W olf R o s e n b e r g ,  właściciel realności 
we Lwowie były handlarz końmi, 52 la t liczą­
cy, ojciec 4 dzieci, już siedm razy karany w 
drodze kryminalnej za rozm aite nieporozum ie­
nia z ustaw ą karną a nadto poszlakowaDy o 
wspólnictwo w czynach karygodnych popełnio­
nych przez Neezyperowicza, czem, jak  w idzie­
liśmy powyżej, szczyci się —  przesłuchany d. 
19. czerwca b r. przez sędziego śledczego i 
natychmiast uwięziony, przyznał, iż wystosował 
kartę  korespondencyjną do Salamona Gołdberga 
i wytoczył przeciw niemu pozew o zapłacenie 
sumy 1000 złr. i że otrzymał kwotę 600 złr. 
zaprzeczał wszakże, aby używał jakichkolwiek 
gróźb, lub ażeby pisał list drugi do Salamona 
Gołdberga; utrzym uje dalej, iż jemu istotnie po ­
życzył 1000 złr. i na tę ostatnią okoliczność, 
tudzież na okoliczność, że S. Golberg obiecał 
dać Klarze Flam 6.000 złr. , w razie, gdyby 
szynk przez nią najmowany p. Goidberg komu 
innemu wynajął! powołał czterech świadków a 
to : Różę Ilaarzopf. K larę Flam, Wolfa Wein 
trauba i Enocha Scłrwalbenfelda, świadków, k tó ­
rych używa przy każdej sposobności, gdy wej - 
dzie w kolizyę z c, k. sądami.

Przy rozprawie głównej, zmienił Rozen­
berg zeznania powyższe w ten sposób, iż 
wszystko, co mówił Goidberg, je s t n iep raw dą; 
prawdą natom iast ma być to, iż Golberg z k tó ­
rym Rosenberg miał żyć w przyjaźni, wezwał 
go, aby zerwał ugodę z K larą Flam co do u- 
stąpienia z szynku i za to  obiecał mu dać 1000 
zlr. ; że nigdy nie pisał do Gołdberga o 6000 
złr. chociaż Goidberg byl obowiązany dać K la­
rze Flam  tę  kwotę, albowiem przy wynajmo­
waniu szynku na lat 6, powiedział jej wyraźnie 
że w razie, gdyby ją  awizował przed czasem, 
zapłaci jej za każdy rok 1000 zlr.

Zeznania te Rozenberga usiłowali poprzeć 
świadkowie jego, tylko co wymienieni, w skutek 
czego, na wniosek prokuratoryi powziął sąd w 
ciągu rozprawy głównej uchwalę na przyare- 
sztowanie Róży Ilaarzopf, Klary Flam, Wolfa 
W eintrauba i I.nocba Sohwalbenfelda i wdro­
żenia śledztwa o zbrodnię oszustwa przez fał­
szywe świadectwo w obec sądu.

P. Samolewicz oparty na faktach powy­
żej opisanych, zbił tłum aczenia Wolfa Rosenber­
ga następującym wywodem.

Co do rzekomej pożyczki kwoty 1000 
złr. to pominąwszy już zeznania Gołdberga, 
najzupełniej na wiarę zasługujące a poparte 
nadto zeznaniami p. Izaaka Lautersteina, nawret 
przypuszczać nie można aby człowiek zamożny, 
rozporządzający bardzo znacznemu kapitałami, aby 
i złowiek, który właśnie w tym czasie, w k tó ­
rym Rosenberg miał mu niby pożyczyć 1000 
złr. - nabył na własność realność wo Lwo­
wie za 88.000 zlr. aby człowiek taki zaciągał 
pożyczkę u Wolfa Rosenberga i to właśnie te ­
go samego dnia, w którym jego córce wypo­
wiedział lokal — przypuścić dalej nic można, 
aby W. Rosenberg pożyczał S. Goldbergowi 
kwotę 1000 zlr. bez procentu i bez żądania 
wystawienia wekslu lub skryptu.
W  obec zeznań świadków zupełnie wiarygo­
dnych nie zasługuje na uwzględnienie gołosłow­
ne zaprzeczenie Rosenberga, iż nie używał 
gróźb przeciw Goldbergowi. Co się tyczy listu 
przez obwinionego do Gołdberga wystosowane­
go o zapłacenie dalszych 6000 złr., to chociaż 
znawcy orzekli, iż list ten nie był pisany przez 
samego W, Rosenberga, jednakowoż tern orze­

czeniem nie zostało jeszcze usunięte podejrze­
nie, że list wspomniany został napisany z po­
lecenia Wolfa Rosenberga przez osobę umyśl 
nie do tego użytą a podejrzenie to wzmaga 
się, gdy się oceni osobistość Rosenberga, jego 
po stępowanie w obec S. Gołdberga a po czę­
ści i zeznanie córki jago, K lary Flam, która 
przesłuchana przez sędziego śledczego wspo­
mniała o ewentualnem zobowiązaniu się S. Gold 
berga do zapłacenia sumy 6000 złr. a chociaż 
zeznanie to pozbawione je s t wszelkiej cechy 
prawdziwości, to z drugiej strony właśnie ze 
zeznania tego winika, iż już poprzednio obmy­
ślał W. Rosenberg plan całego działania i wcią 
gnął do akcyi inne osoby, ofiarujące mu swe 
usługi, na co wskazuje także i ta  okoliczność, 
iż zwykł on na wszystkie zmyślone fakty, po­
woływać zawsze jednych i tych samych świadków

Na podstawie tego logicznego, niczem nic 
osłabionego rozumowania doszedł p. Samolewicz 
do konkluzji, iż czyny popełnione przez W. 
Rosenberga noszą na sobie prawne znamiona 
zbrodni gwałtu publicznego z §. 98 lit. b. ust. 
kar. — Wolf Rosenberg bowiem zamierzając w 
sposób nieprawny, niegodziwy i nieuczciwy wy 
łudzić od zamożnego S. Gołdberga znaczniejsze 
kwoty pieniężne, użył dla dopięcia celu gróźb, 
zdolnych wzniecić obawy uzasadnionej u zag ro ­
żonego i w rzeczy samej tylko te g róźb; były 
powodem, iż p. S. Goidberg wypłacił Rosenber­
gowi znaczną kwotę (600 zł.), do czego wcale 
nie był prawnie obowiązany. P. Samolewicz 
wnosił w końcu na zastosowanie przy .wymia­
rze kary §fu 178 ust. 2. ust. kar. t. j. na 
wymierzenie kary w granicach od 1 roku do 
5 lat.

C. k. sąd uznał Wolfa Rosenberga w i n- 
n y m  zbrodni gwałtu publicznego z §. 98 lit.
li. ust. łcar. przez wymuszenie (Erpressung) a 
przy wymiarze kary zrobił użytek z § 55 ust, 
kar. to je s t uwzględnił rodzinę jego i skaza! na 
10 miesięczne ciężkie więzienie, zaostrzone dwu- 
razowym postem w każdym tygodniu. P. Gold- 
berg zrzekł się zwrotu 600 zł P. Samolewicz 
zapowiedział wniesienie odwołania przeciwko 
nizkiemu wymiarowi kary.

GOSPODARSTWO I HANDEL
P R Z E G L Ą D  H A N D L O W Y .

Lw ów , dnia 31. sierpnia 1874.

Oryginalne sprawozd. G a z e t y  L  w o 10 s ie i ej.

-j- S t a n  p o w i e t r z a  w tygodniu u- 
b iegłym  by ł w ogóle zadow alniający, deszcz 
p ad a ł chwilowo. S p rzę t plonów uważać na 
leży za ukończony; pszenica i żyto zadow a­
la ją  najzupełniej, jęczm ień w ydał zaledwie 
średnie plony a owies co do gatunku  je s t 
gorszy niż w ro k u  zeszłym . Ziem niaki wy­
dadzą  bardzo obfite plony, ćw ikły popraw i 
ły  się skutkiem  osta tn ich  deszczów, toż s a ­
mo kap u sta  w Galicy i zachodniej. S t a n  
d r ó g  je s t  doskonały; żądan ia  frachtow ni- 
ków są u m ia rk o w a n e , nie m a ich jednak  
czem z a tru d n ia ć , bo w wywozie zboża n a ­
s ta ła  zupełna  stagnacya. W s t o s u n k a c h  
r o b o t n i k ó w  nie zaszły żadne zmiany; 
żądan ia  ich są wcale um iarkow ane co prze 
dow szystkiem  przypisać należy te j oko li­
czności, iż spadły  cokolwiek ceny cerealiów  
i clileba. Ze w schodu pow racali żniw iarze 
na zachód do zagród rodzinnych. Go się ty ­
czy t a r y f  na  kolejach galicyjskich, mam y 
do zap isan ia , że w yszła w łaśnie nowa t a ­
ryfa specyalna dla transp o rtó w  zboża, owo­
ców strączkow ych, nasion olejnych, m ąki i 
produktów  m ącznych i obowiązuje ona w 
bezpośrednim  obrocie pom iędzy stacyam i 
koleji Lw ow sko-C zerniow iecko-Jasskiej, ko- 
leji K arola Ludw ika, koleji północnej C esa­
rza  F erd y n an d a  a stacyam i: W iedeń i Bóh- 
m isch Triibau. Obowiązuje ona ty lko przy 
nadaw aniu  200 centnarów  cłowycli na  j e ­
dnym i tym sam ym  liście frachtow ym  i je s t 
wcale um iarkow aną, ja k  to  przekonać się 
m ożna z następującego  zestaw ienia :

--- ------------ -- ..
D O

z
W ie­
dnia

B.-
Trii-
bau

W ie­
dnia

B.-
Trii-
bau

Ażio 2Vi°/o Ażio 5°/o
Za centn. cłowy cent. w a.

Brodów 106.9 102.9 108.3 104.3
Czerniowiec 129.9 125.9 131.9 127.9
Granicy 49.2 47.3 49.2 47.3
Kołomyi 122.— 118 — 123.2 119.2
Krakowa 51.6 47.5 51.5 47.5
Lwowa 100.8 9G.8 102.— 98.—
Podwoioczysk 118.9 114.9 120.5 116.5
Przemyśla 89.9 85.9 90.9 86.9
Rzeszowa 78.5 74.5 79.1 75.1
Stanisławowa 114.7 110.7 116.3 112.3
Suczawj 140.9 136.9 143.1 135.!
Tarnopola 114 — 110,— 115.5 111.5
Tarnowa 66.6 6-2.6 6 7 .- 63.—

W h a n d l u  t o w a r o w y m  by ł p rz e ­
b ieg  norm alny. Przez Kraków wprowadzono 
do G alicyi 840 ct. m anufaktów , t o w a r ó w

l n i  a n y c h  i modnych. S przedarz  drobiazgo­
wa tych  tow arów  wzm aga się w czasach 
o sta tn ich  po m iastach  w iększych a głównie 
były poszukiw ane jesienne tow ary  m odne, 
na co niezaw odnie w płynęła n ag ła  zm iana 
tem pera tu ry . W hand lu  r z e p a k i e m  nie 
n asta ło  lepsze usposobienie, bo nie m a po­
py tu  z zagranicy. Ceny chw ieją się pom ię­
dzy 9 '50 zł. a 9 -75 zł. za 150 SI a p rze ­
syłki skierow ane były do M orawy i A ustryi. 
Z Podwołoczy&k wywieziono 406 ze Lwowa 
403, z S tanisław ow a 600 a z T arnopola  8C0 
centnarów  rzepaku . Ponieważ d la  przewozu 
tego a rty k u łu  wyznaczono um iarkow aną ta  ­
ryfę, jeże li wysyłany będzie w partyach  po 
200 centnarów , przeto  w ysyłano najwięcej 
po 200 cent. za jednym  listem  frachtow ym  a 
k ilka m niejszych przesyłek łączono w jed n ą  
200 centnarow ą. P o p y t  n a  o l e j  s k a l n y  
był ciągle, dobry przy wysokich cenach, k tóre  
na targach, zagranicznych znacznie spadły. 
Za 42— 45 stopniowy, czyszczony tow ar, 
płacono 12— 13 zł. W tygodniu ubiegłym  
wywieziono ogółem 1900 centnarów  oleju 
skalnego. Ol e j  r z e p a k o w y  już od d łu ż ­
szego czasu je s t  zan iedbany , spekulanci 
chcieli by cię pozbyć zapasów swoich, nie 
m ają  jed n ak  na nie kupców. Z a tow ar 
z odstaw ą natychm iastow ą płacono po 20 
zł. od Centnara. O brót w s p i r y t u s i e  był 
chwiejny; na różnych stacyaoh były różne 
ceny; płacono za tow ar z odstaw ą n a ty ch ­
m iastow ą 19 50 zł. a z odstaw ą późniejszą 
1 6 5 0 — 16-75 zł. W ywieziono m niej niż 
w tygodniu  p rzedostatn im , a  m ianowicie ze 
Lwowa 172 z T arnopola  450 z S tan is ław o ­
wa 121 a z Czerniowiec 381 centnarów . 
W zmógł się n iezm iernie wywóz w e ł n y  o w ­
c z e j  z Rossyi na Brody i Podw ołoczyska 
w ostatnim, tygodniu  wywieziono ogółem 
1452 centnarów . W płynęły na to  lepsze 
stosunki po fabrykach; ceny były s ta łe . 
Wywóz skierow any był do M orawy i Szląz- 
ka. Na targach  zagrauiezuych by ła  nieco 
większą sp rzedarz  c u k r u ,  w skutek  czego 
spadły  ceny tego a rty k u łu  G alicya jednakże 
nie sko rzysta ła  z tego. Z fab ryk  M oraw­
skich i Szlązkich wprowadzono w tygodniu  
ubiegłym  ty lko  220 centnarów  cukru; cena 
rafinady  w nosiła 30 do 30 75 zł.

OSTATNIA POCZTA.
P o s ł a m i  d o  s e j m u  z lcuryi w ięk­

szej posiadłości, w ybrani zostali w czo ra j: 
w okręgu złoczowskim W łodzim ierz hr. D z i e -  
duszycki, a w okręgu Rzeszowskim Józef 
B a d e n i .

H r a b i n a  C h a m b o r d  przybyła  na 
k ilka dni do Gradcu.

Depesza ze ź r ó d ł a  k a r  l i  s t  o w s k  i e- 
g o  donosi: W ycieczkę załogi z B ilbao o d ­
parto. O ddział karab in ierów  przeszedł do 
karlistów . T ristany  odparł kolum nę wojska 
nadchodzącą w celu wyswobodzenia Puycer- 
dy. Depesza urzędowra zaś d o n o si: P uycerda 
broni się ciągle energicznie U rzędow y dzien­
nik Gaceta donosi, że Z a ra la  rozbił wczoraj 
sześć batalionów  karlistów , zmusiwszy je  do 
opuszczenia wioski Tuyo pod M irauda, przy- 
czem karliśc i ponieśli znaczne s tra ty  w za ­
b itych  i rannych.

Journal Officiel ogłasza n o m i n a c y e  
prefektów  d la  departam entów  Dordogne, Lo- 
zere, Var, L oir-et-C her, Ain i Creuse, oraz 
nom inacye 25 podprefektów . W edług depe­
szy z M adrytu Rossya m ia ła  uznać rząd  
Serrana.

R z ą d  s e r b s k i  w ysłał dwóch wyż­
szych urzędników  do Karłow ic w celu zło­
żenia życzeń nowowybranem u patryarsze .

W Nicei uwięziono k a p i t a n a  D o ­
rn e a u  jako  współwinnego w spraw ie uciecz­
ki B azaine‘a.

R z ą d  w ł o s k i  oddal jenerałow i Pa- 
l a y i c i n i  dowództwo nad wojskam i wysla- 
nemi do Sycylii przeciw  brygantom .

Telegramy Gazety Lwowskiej.

Z ł o c z ó w ,  31. sierpnia. Posłem  na 
sejm krajowy jednogłośnie wybrany hrabia 
W ł o d z i m i e r z  Dzi  e d u s zy  c ki. Głosów 
było 45 .

l& ZC& KÓW , 31. Sierpnia. Posłom 
na sejm krajowy jednogłośnie (42. głosa­
mi) wybrany został J ó z e f  B a d e n i .

T arn ów , 31. Sierpnia. Głosujących 
193. Posłem  wybrany hr. M i e c z y s ł a w  
R cy.

Odnowiedz. redaktor: Władysław Łoziński.

Do dzisiejszego numeru dołącza się 
PRZEWODNIK NAUKOWY za wrzesień, dla 
prenumeratorów cało i półrocznych.



Geny targowe z miesiąca Lipca 1874.

S p o s t r z e ż e n iu  m e c e o ro iu g ia s a e .  
z dni« 1. W rześnia 1874.

B arom etr 741 07mm. Psychrometr suchy 11.75°' 
Psychrom etr wilgotny 10’75;|U. Prężność pary 8 98

Cennik lwowskiej Izby handl. i przes 
Lwów, dnia 31. Sierpnia 1874.

p ła cą  | żąd a ją
1 .  A k c y e  b «  * * t u k ę . z ł. ct. z ł. ct.

K olei *ral. K ar. L n d w . po 200 s ł .  m . k .  ̂ p, 250 252 -
K olei Iw ow .-esern .-taB . po 200 z ł .  w . a. 145 50 147 50
B anku h ip . g a l. po 200 z ł .  . 218 50 220 —

8*  L U t y  B a s t .  x a  lO O  m l.
84 25T ow . k red . g a l. B-prcnt. w . a . . . .  • . 78 85

T ow . k red yt, g a l.  4-pro. w . a. X3 75 — 75 50
B-prcnt. liaty  za sta w n e  n o w e ok resow e. « 84 75 85 25
B a n k a  h ip oteozn . g a l ........................................ d 88 99 89 50
G al. za k ła d u  k red . w ło śc ia ń sk ie g o 95 to - *—

8 .  O b l l g l  lO O  i i . X 83 20 83 75In d em n U aoyjne g a l. . . . . .
P o iy c s k i  k i  ąjow ąj z  r« ISIS po 6 pr. w a. 8 86 50 97 25

4 . L o i j
M iasta  K r a k o w a ........................................

* S ta n is ła w o w a  .

hja
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17
14 —

18
15

BO
50

i .  t K e n f i y ,
l^nkat h o len d ersk i . - , . B IB 1 24

„ ce sa rsk i .  « . . . B 19 S 26
N ap oleon d /or  . . . . 8 78 8 86
F ó f im p er y a ł ro ssy jsk i .  .  * , 9 9 12
K abel r o ity jz k i srebrny . 1 63 1 69

* . fi p ap ierow y  
T alar  p ru sk i sreb rn y ,

1 52 1 53__ _ _ _
Pruskie b ile ty  k a so w e  . . . . 1 61 1 62
S reb ro . 10* — 105 -

K u r *  f i e l d y  w i e d e ń s k i e j .
D a U  28. S ierp n ia  l ł « .  ^  m  s } .

O i f a g  fi* a  ń  «  * -«r a  p łu ca  żąd aj*
71.80 71.90

N astęp u jący ch  

a r ty k u łó w :
1

Ta
rn

ów
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NO
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n o
Mco<3>N
e

PQ

zł. jo. zł. c. zł. c. złjc. zł. c.

Mec pszenicy . . . 6 36 6 30 6 25 5 25 7 —
„ żyta ...................... 3 66 30 4 50 3 60 4 60
 ̂ jęczmienia . . 3 50 2 80 4 — 2 50 3 75

r owsa . . .  - 58 2 40 2 40 2 — 2 50
r, grochu . . b 45 — - — —■— — — —
„ hreczki . . . . 3 — — — — — — — —
„ kukurudzy . . 3 75 — — — — — — —
„ ziemiaków . . a — 2 — 2 ■ — 1 50 2 —

Cetnar siana . . . . i — — — — — — — — —
Sąg drzewa tw ardego 12 25 8 — 6 — 7 50 9 —

„ „ miękkiego 8 50 6 — 4 4 50 6 50
F un t mięsa wolowego — — — — — — — — — —
Robotnik bez wiktu .

mm. Wilgoć 88 Es. Zachmurzenie 1. W iatr SW. 
Ozon 7. Opad w mm. z ostatnich 24 godzin —

Przyjechał! do  L w o w a

Ihm  30 Sierpnia

H otel E u ropejsk i.
Pp. Jadw . hr. Lubińska, z Królestwa. — Yo- 

sabal, rotm ., z Przemyśla. — Bardasz, Dr. wojsk.r 
z Złoczowa. — Jgnacy Boryski, z Rossyi. — T ade­
usz Chrząszcz, z Słowity. — Mieczysław Jaśm irski, 
z Mul tan. — Leon Koźmiński, z Tarnopola,. — W ła­
dysław Kułakowski, z Wołoszowa. — W ładysław 
WszelaczyńBki, z Kopyczyniec — Apolinary Wom- 
ski, z Jagielnicy.

H otel A n g ie ls k i:

Pp. Michał Czajkowski, z Zeręwny. — Adam 
Łucki, z Sarny. — Kazimierz Wysocki, z Hrehorowa.

H o te l  Ż o r i a  :
Pp. St. hr. Komorowski, z Sassowa — W i­

told hr. Potocki, z Chrząstowa — Karol br. Stahel 
generał, z Odessy. — Seweryn Smolikowski, z Ros­
syi. — Eug. Rohran, nadpor.,' z Złoczowa. — Alfr. 
Cielecki, obyw., z Porehowa. —- A nt. Dziubiaowski, 
z W ołynia. — Leonard Rychlicki, z Bronicy. — 
Ant. Rozborski , z Roztweczka. — Aleks. Terlicki 
z Ciesiaczyna. — Józef W ierzbicki, z W ołynia. —

E razm  W olański, z Czarnokońca, — Ludw. Czem­
piński, inżynier, z Stoekholmu.

H otel W a r s z a w sk i:
P. Alfred Rzepliński, sędz., pow., z Oleska.

H otel K rakow sk i:
P. Jan  br. Konopka, obyw., z Szkła.

O d je c h a l i  ze L w o w a .

dnia 30. Sierpnia
Pp. Leopold hr. Starzeński, obyw., do Podka- 

mienia. — Mikołaj br. Petrino, do W askontz. — 
Wilhelm- Ilillm ajer, major, do Brodów. — Kon­
stanty Lepadęto, do Czerniowiec. — Adolf Abgaro- 
wicz, D r. pr., do Paryża. — Dr. Rość. Pietkiew icz, 
do Tarnopola. — Wł. Mniszek, do Ostrowa. — Z. 
Stern, do W iednia.

P o c iąg i feolejowe:
Przychodzą:

na głów ny dw orzec : z K ra k o w a : o 5. godz. 
57 min. rano , 9 godz. 45 m. w nocy i 10 g. 
50 m. rauo; z C zern iow iec: o 10. godz. 
13 min. w nocy, 4. godz. w nocy i 3. godz.

6. min. po po łudn iu — z Podwołoczysk i Bro­
d ów : o 4. godz. 18 min. ra n o , 4. godz. 3
min. po południu i 10. godz. 58 min. w nocy; 
ze Stryja: codziennie o 7. godz. 22 min. wie- 
ozór, prócz tego w Poniedziałek, Środę i P iątek 
o 8. godz. 45 min. rano.

O d c h o d z ą .

do Krakowa o 5. godz. 5. min. rano, 5. godz. 
5 min. wieczór i 11. godz. 28 min. w nocy; 
— do Czerniowiec : o 6. godz. 50 min. rano,
11. godz. 48 min. w nocy i 12. godz, 50 m:u. 
w południe; —  do Podwołoczysk i Brodów:
12. godz. w południe, 10. godz. w nocj i 6. 
godz. 7 min. rano, do Stryja codziennie o 7. 
godz. 22 m. rano, prócz tego we Wtorek,
Czwartek i Niedzielę o 8. godz. 20 min. po polud,

Z Podzam cza:

odchodzą do Podwołoczysk i do Brodów: o
11. g. 32 m. w nocy i 12 g. 26 m. wpołudu.

2 .
partów  % w  banku . 

r« w •*> a robra; e 74.70 74.80

Loay z  r. 1839 ca łe
* „ 1839 p iąta  czaśó .
„ n 1854 po 350 z ł .  4-prti. . ",
„ * 1860 po 500 z ł . S-pre. .
„ „ 1860 po t00 z ł .  5-pro. .

P o ż y czk a  z  r.  1864 (z prem ią) po soo 
Senfry C om o po 42 lir. aaatr.

Z .  © b i i g a c y *  I n d e t t tu ,  $!!._

C zech . . . . . .  t
B u k ow in y  .
G alicy i
&iżBzej A ustry i •
S ied m iogrodu  ]
W ig ie r  . . . . .

płacą żądaj a
264.—
243.—
1 0 0 . —
108.90 
112 —
136,75 

25.—

270.— 
215, — 
100.50 
109.20 
112*50 
137.— 

28.—

lOO Ki.
97.— 

. 8 2 . -  
. 83.60

75.15
78.25

B an k  anglo-auBlr. po 200 z ł .  w p ła ta  50 oro 
Inat. k red . d la handlu po 160 z ł .
NiŻBzo-ftuatr. tow . eakom pt . po «oo *{.
C a l. banku kraj. k 200 z ł .  w p ła ta  40 *prc,*
G al. banku hip. po 200 z ł . w p ła ta  40 pr /
G al. bank u  handl. ł prsseyn. H 200 - j .  ^rpł. 40 
G al. z a k ł. krad. z ism gk . fi soo z ł .  . , [
B an k u  n arod ow ego . *
K ol. r a ld n ie s t .  i  900 z ł. w  arebr.
A ustr. to w . że g lu g i par. po *00 xł.  as. k . ] 
K ol. C es. E lżb ie ty  po 200 * ł. m . k . .
K ol. P reszów -T arn . (w ęg . ozęłó) k 900 z ł .w  ereb. 
P ó ł. k o lej po iooo zł* w . a. . .
K ol. K ar. L n d w . po 900 s t .  m  k . 
L w ow .-ozern , k o l. po 200 z ł .  w . a . w  arebr- . 
T c w* k o l. ż e l. p a ń a t po 200 z*, m . fc.
P o łu d . k o l. p ańetw . po SCO z ł .  w . z. .
1. K o l. g a l. fe 9<V; %l, w  srebr. ,

151,
2*1
900,

98.—
82*25
83.90
98.50
76.50 
78.75

152.—
241.50
910.—

973.— 974.—

a*6.~
199.—

1982 .-  
248.5 
146 5
320.-

548.—
200.—

1988.’—
248.75
147 . -
320.50
139.50

4 lA**y km®t. loas>WAne.
F ow az. au slr . z a k ł. k rad . zio in . 5-pro. w  srbr. . 
G al. z a k ł. kr. z iem . w  K rak . loa. w  16 la t. 6-prc.

_ _ n n 38 n 8-pro.

G al. Tow .. \ r

G al. bank u  h ip ot. porioi

ad. w. po 4 prc. . . . .
po 3 ę-rc.................................

6 pro. . . . . .  
G al. z a k ł. k red . w lo śe . po s  pre- • »
B an k . naród, po 5 pro. . . .  •
W ęg . tow . z łem . po S i  p ó ł pro. 

a „ (renłe) po 9 pro

O bllg. a  p ra w « ia
K o l. A lb rech ta  k  300 « ł. 5-prc. w . a . . . .
K o l. n ad n iestrzań sk a  k 300 z ł .  fr-pre. w . a . .
T c w . k o l. ż e l .  P r enz ó w -T a m  ów  (w * g . rząić)  

k 300 z ł .  B-prc. w  arbr, . . . .  
K oi. p ó łn . po 100 r i . m . i c . .  . . * »

„ „ „ 100 r i . w , a , . « . .
KoL g a l. s ;ar. L ndw . po 300 «J. » pro.

. . .  „ U .  sailsy? . . . .
m ty n 1 U.  ą . . .

Kol> 1 arów. -  ozo in . jfa*. IV . aoilHyl k ^C0 r i .  
5'pro. w  srbr. . . . . . .

W ąg . k o l. k  r i .  ^ p r o . w

2sO«y(
I c s t .  k red . d la  hand lu  po 100 z ł .  w . a.
C larego  po 40 z ł .  m . k . • , . *
T o w . ż e g l .  par. n a  D an ąja  po 100 m . k . . 
K e g lev lo h a  po 10 z ł. m . k . .
L o iy  m ia sta  K rak ow a . . . . . .
F o iy o z k a  nsiaata B u d y  po 40 *&. w , a 
i^alflego po 40 z ł .  na. k . . . , ,
F u n d aoya  s/.pit. A royk a łfc ia  R u d o lf'
S a lm a  po 40 z ł , m . k . .

lOO s ł .

95.50 96.25
91.— 91.50
88.— 88.50
—.— 95.50
75.-— —.—
85. - —.—
8 9 . - 69-20
97.50 —. —
93.40 93.55
85.75 86.—
85 75 S6,—

(za 100 z ł.)

79.80 80.—
33.— 33.50

6 9 . - _.__
95*25 95*50
S9.75 —•—

106.— —.—
103.15 103*40
102.70 103.—

80.70 8  ̂.90
1 9 . - 79.25

164.59 165.—
23.50 24.50
8 9 . - 90.—
12.75 13.25
17.— 18.—
25 .— 25.50
3 5 .- 26.—
13 50 1 4 . -
30.50 31.50

Goiioiłt rjo 40 5.1. m. k. « .
?oż. miasta Stanisławowa po 30 sł.  w. 34. 
?oż, Tryaat. po lOrt sł. us. k 

n n J, 50 r,ł. W. a.
W ald ste iu a  ijo 20 z ł . na. k . . 
W indiaofegnusa po 30 z>. ra. k . .

*'N» X
A m sterdam  za  103 a ł. h o l.
A ugsb u rg  za  I0;ł *r p, u.
B erlin  za 100 tal. .
Frankfurt 100 zł. w. p. c,
Hamburg za 10? *5. 3.  . . .
L ondyn za  10 
Paryż r.a t00

2 3 . -  
1 4 -  

106.— 
5 2. -  
90.7K 
20 2 1

94. -  
15.

106.5> 
63.- 
21 *25 
20 75

92.10 92.2 >
91.3 • 91.50

91.61 n . s o  
53.55 53.65

109.75 <09.90
-53.50 53.55

Dukat eoa. mon.
„ peł. w a«i 

Korona  ^Ofrankówka 
Ko^yjakl imporya& 
T alar  zw tąakow j-  
^robrc ,

5 27

s!si
5.2 8 

2 32

0 3 .S0 4 —

T e l ^ g r a f B i i y kar# 
D nia 31. S ierpn ia

J ed n o lity  d łu g  p ań stw a w banknotach  
„ „ „ w arab i’to

L osy z 1860 roku  . . .
A k eye b anka w ied ortsk lego .

„ B b ro d sto w eg c  
L ondyn 10 funtów  sa torim gów
Srebro .....................................................................
N ap o leon d !or 
D u k at ♦

iii
z*. t o-._ 
71 75
74 i 85

109 i 20 
974 | -- 
239 j 75 
109 80
104 —

h 81

j k b  m  m : j b  m  J3* r  *  » r  m r- u k s u

(2984 1— 3) f im tb n m c łn u u j .
9Ir. 11.147. S8ott ber f. f. ©enerat = 5Di- 

rettion ber ^abafregie irt 2Bien, nńtb ju r Sie= 
ferung »on ©etfertraaren fur ben Sebarf ber 
f. f. 3:abaffabriteit im ©olarjatjre 1875 bie 
Słonturren; auśgejc^riehen, woju fcł)rifttic^e mit 
einer f f. Haffeąuittung iiber erlegtes je{jnper= 
gentiges Sabium rerjetjene, geftempeite uttb »er= 
fiegette Dfferte bet ber genannten ©eiierat=S)i= 
reftion in SBien, SUfergrimb, SBaifertbauśgajje 
97r. l langftens bis gum 18. ©eptember 1874 
12 UI>r SDJittags einjubriugen finb.

SDie ju  lieferrtben 2lrtifel unb beren bei= 
lauftge ©efammtmertgen fin b :

12.760 3Bietter ipfuttb Slabfpagat,
35.230 „ „ ihacfetfpagat,

5.880 SBiener ©Hen ©pagatgemebe,
036 2Bierter SUafter ©pagatleinroanb.

SDie naberett 33eftimmungen ttber bie 33e= 
f(|affenbeit ber gu lieferrtben Slrtifel, bann bie 
f. f. Xaba!fabrifen, fitr roelclje bie entfaHenben 
©ingelnmettgen gu liefern finb, fo roie bie ein* 
juljaltenben Dffertś= unb Sieferbebingniffe finb 
auś bem foroobl beint Ijierortigen Grpebite unb 
©fonomate, alś aucb bei aHen i. t  ofterreic^iifć^en 
SEabalfabrifen, banu ben beiben ffinigl. ungar. 
Sabaffabrifen in ipeft aufliegenben ©pe^iah 
auśweife gu entnelimen.

SSien am 13. Sluguft 1874.
(3015 1 — 3) Ogłoszenie.

L. 5868. W m iasteczku „Kęty* zosta­
ła  o tw artą  z dniem  dzisiejszym c. k. stacya 
telegrafu  z ograniczoną służbą dzienną dla 
powszechnego użytku.

C. k. D yrekcya telegrafów 
Lwów dnia 30. S ierpnia 1874

(3029 1— 3) E d y  k  t .
L 6987. C. k. Sąd obwodowy Rzeszow­

ski W ładysławowi i Jakóbow i Skarbowskim  
niniejszem  ogłoszeniem daje wiadomość, że 
Saul i B ruche m ałżonkowie Lichtowie, p rze­
ciw nim  o wykreślenie sumy 56 zł. 3 8 f/s ct 
m. k. ze stan u  biernego realności z pod L. 
47/149 w Rzeszowie pozew pod dniem  25. 
L ipca 1874 do tu t. c. k. Sądu wnieśli, na 
skutek k tórego term in do rozpraw y ustnej 
na  d. 2 . W rześnia 1874 9 godz. przedpołud  
■wyznaczonym został.

Poniew aż pozwani zży c ia  im iejsca po ­
by tu  są  niewiadomymi dlatego c. k. Sąd u- 
stanaw ia dla nich kura to rów  w osobie adw. 
krajowego Dr. Klemensa Kostkeim a z zastęp­
stwem adw. Dr. Reinera, celem zabezpiecze­
nia ich praw , lecz na ich koszt i niebezpie­
czeństwo.

W zywa zatem  c k. Sąd pozwanych, a- 
by do powyższego term inu osob ście stanęli 
-Jo  z ustanow ionym  kuratorem  się porozu- 
uńeli i tem uż środki obrony dostarczyli", lub 
innego zastępcę sobie obrali, inaczej z ku­

ratorem  rozpraw a przeprow adzoną będzie, a 
wszelkie złe skutki z ich winy w ynikłe sami 
sobie przypiszą.

Rzeszów dnia  6 . S ierpnia  1874

(2937 2 — 3) O bw ieszczen ie.
L. 625 C. k. Sąd powiatowy w Rud­

kach podaje niniejszem  do powszechnej wia­
domości, że w celu ściągnienia na rzecz ban­
ku włościańskiego od M at wija i K atarzyny 
Żuk wypożyczonego tym że kap ita łu  w kwo­
cie 200  zł. w. a  wraz z 12°/o odsetkam i 
od 28. Lutego 1871 bieżącem i i dalszemi 
30/q odsetkam i zwłoki od kwoty w należy­
tym czasie nie w ypłaconej liczyć się m ają- 
cerni, również kosztam i egzekucyjnemi w 
kwocie 7 zł. 48 c t w. a. poprzednio i te- 
raźniejszem i kosztam i licytacyjnemi poniżej 
przyznanem i rozpisuje Sąd przym usową sprze­
daż protokołem  z dnia 29. M aja 1870 do L. 
1244 opisanej i ocenionej realności M atwija 
i K atarzyny Żuk własnej w Rozdziałowicach 
pod L 12 położonej i w tym celu trzy  te r- 
miua a to  ua dzień 2 1 . W rześnia, 19. P aź ­
dziernika i na dzień 30. Października 1874 
każdą razą  o godzinie 11 zrana się u stan a­
wia na których a mianowicie na pierwszym i 
drugim  term inie za cenę szacunkową lub wy­
żej takowej na trzecim  zaś także niżej ceny 
szacunkowej realność ta  tu  w Rudkach pod 
następującem i warunkam i sprzedaną zostanie:

1- Za cenę wywołania ustanaw ia się 
cena szacunkowa 600 zł.

2. K ażden z licytantów  winien przed 
term inem  1'cytacyjnym złożyć do rąk  kom i­
sarza licytacyę prow adzącego 10°/0 wadyum 
to jest kwotę CO zł. w. a k tó ra  najwięcej 
ofiarującem u w cenę kupna wliczoną reszcie 
licytantom  po ukończonej licytacyi zwróconą 
zostanie. Bliższe w arunki licytacyi chęć k u ­
pienia m ający przejrzeć może w godzinach 
urzędowych w tusądowej reg istra tu rze.

R udki dnia 10 . M aja 1874.
(2977 2 — 3) 12 <1 y  I t  1.

L. 18814 C. k. wyższy Sąd krajowy 
Lwowski podaje w myśl ustaw y z dnia 25. 
L ipca 1871 L. 96 Dz P. P. do powszechnej 
wiadomości, że w skutek proścy A leksandry 
i Anny m ałżonków Tużykiewiczów o utwo­
rzenie nowego c ia ła  tabularnego d la  re a l­
ności pod Nr. k. I 5 8 I/4  w Stanisławowie na 
przedm ieściu „Belweder* i w tam tejszej gm i­
nie podatkow ej położonej, składającej się z 
domu mieszkalnego i zabudowań gospodar­
czych pod top Nr. 1176, 1177, i z gruntów  
pod top. Nr. 2503, 2504, 2505, 2506, 2507, 
2508, 2509, 2510 i 25] 6 w objętości 3. 
morgów i 494 sążni kwadratowych c. k. S ą­
dowi obwod w Stanisław ow ie poleconem zo 
stało, ażeby tenże wygotował projekt otwo­

rzyć się mającego c ia ła  tabularnego, któryto 
projekt w tymże c. k. Sądzie wygotowany 
przejrzanym  być może, a  od dnia 1. Paździer 
nika 1874 za księgę gruntow ą uważanym 
będzie, równie oznajm ia się, że od dnia 1. 
P aździern ika 1874 począwszy, nowe praw a 
własności zastaw u i inne praw a hypoteczne 
na wyż opisanej nieruchom ości jako nowe 
ciało  tabularne do księgi gruntowej wciąg­
nąć się mającej, tylko przez wpis do księgi 
hypotecznej nabyte, ograniczone na innych 
przeuieniesione, uchylone być mogą.

a. Równocześnie wzywa c. k. wyższy 
Sąd krajow y wszystkich, którzyby na zasa­
dzie praw, przed dniem otwarcia togo now e­
go c iała  tabularnego nabytych domagali się 
zmiany wpisauych tam że stosunków własno 
ści i posiadania bez różnicy, czy zm iana 
ta  przez dopisanie, odpisanie lub przepisanie 
przez sprostowanie oznaczenia nieruchomości 
lub połączenie c ia ł hypotecznych, czyli też 
w inny sposób nastąpić ma.

b. Już  przed dniem  otw arcia nowego 
ciała tabularnego na m eruchomośei tej lub 
ua jej częściach nabyli praw a zastawu, s łu ­
żebności, lub inne praw a do wpisu hypotecz- 
nego przydatne, o ile praw a te jako nale­
żące do dawniejszego stanu  biernego, wpi­
sane być m ają, a przy założeniu nowego 
ciała tabularnego wciągnięte nie zostały, 
ażeby w c. k. sądzie obwodowym S ta n is ła ­
wowskim swoje oznajm ienie do dnia 31. 
G rudnia 1874 tem pewniej wnieśli, ileże w 
przeciwnym razie u tracą  prawo oznajm ić się 
m ających roszczeń przeciw  osobom trzecim , 
k tó re ' na mocy nie zaprzeczonych wpisów 
w nowej księdze gruntowej zaw artych, praw a 
hypoteczne w dobrej wierze nabędą Z resz­
tą  resty tucya upadłego term inu edyktalnego 
miejsca niema, a okoliczność, że prawo zgło­
sić się mające ze sądowego załatw ienia je s t 
widoczne, lub że podanie stron do tego p ra ­
wa się odnoszące do Sądu wniesione w za ­
łatw ieniu wisi, na  obowiązek zgłoszenia ża­
dnego wpływu mieć nie może.

Z c. k. Sądu wyższego krajowego
Lwów, dnia 19. S ierpn ia 1874.

(2978 2 —3) O bw ieszczen ie.
L. 2309 C. k. Sąd powiatowy w R ud­

kach podaje niniejszem do powszechnej w ia­
domości, że celem pokrycia resztu jącej sumy 
dłużnej w kwocie 2374 zł. 5 ct. w. a . wraz 
z 150/0 odsetkam i od dnia 19. Lutego 1873 
bieżącemi i kosztami egzekucyi w kwotach 
32 zł 33 ct., 16 zł. 20 ct. również i kosz­
tam i n iniejszem i w kwocie 4 zł 66 ct. u- 
miarkowanie przyznanem i, rozpisuje Sąd tu ­
tejszy przym usow ą sprzedaż realności pod 
Nr. 92 Tom asza Ast, realności pod N r 101 
i 105 Jerzego  Bechtloffa, realności pod Nr. 
102  F ilip a  W endla, realności pod Nr. 108

Ja n a  Ohly, realności pod Nr. 110 Jan a  H or- 
na, realności pod Nr. 111 J a n a  Steiniker 
i realności pod Nr. 116 Jerzego H erter w ła­
snych, ciała tabularne stanowiących,' w Ku- 
pnowicach nowych położonych i w tym celu 
trzy  term ina a mianowicie: na dzień 12 . 
W rześnia 1874 na dzień 12. Października 
1874 i na dzień 29. P aździern ika 1874 k a ­
żdą razą  o godz. 11 . zrana się ustanaw ia 
na których a  mianowicie, na pierwszym  i 
drugim  term inie za cenę szacunkową lub 
wyżej takowej, na trzecim  term in ie zaś ta k ­
że niżej ceny szacunkowej te  realności w 
R udkach pojedyńczo pod następującem i wa­
runkam i sprzedane zostaną

I Cena wywołania ustanawia się cena 
szacunkowa dla każdej z wyż wyszczegól­
nionych realności a mianowicie: dla realno­
ści pod CNro. 92 cena 1330 zł. dla realno­
ści pod CNro. 101 i 105 cena 1500 zł. dla
realności pod CNro. 102 cena 900 zł. dla
realności pod CNro. 108 cena 1430 zł. dla
realności pod CNro. 110 cena 1240 zł. dla
realności pod CNro. 111 cena 1350 zł. i dla 
realności pod CNro. 116 cena 1700.

II. Każden chęć kupienia m ający winien 
przed term inem  licytacyjnym a w szczegól­
ności przed licytowaniem każdej pojedyńczej 
realności 100/0 jej ceny szacunkowej złożyć 
jako wadyum do rąk  kom isarza licytacyę pro­
wadzącego, k tóre  najwięcej ofiarującem u w 
cenę kupna wliczone, reszcie licytantom  po 
ukończonej licytacyi zwróconem będzie.

Bliższe warunki licytacyi każden chęć 
kupienia mający przejrzeć może w godzinach 
urzędowych w tu t. s. registraturze.

Z c. k Sądu powiatowego.
Rudki dnia 15. Lipca 1874.

(i‘982 2— 3) O bw ieszczen ie.
L 3981 G. k. Sąd powiatowy w R o­

hatynie podaje do powszechnej wiadomości 
iż w cela zaspokojenia kwoty 871 zł 80 ct. 
w. a. z pn. należącej się V\ys. skarbowi 
pocztowemu przymusowa sprzedaż realności 
pod L k. 346 w R o h a t y n i e  położonej m a ł­
żonków W incentego i Maryi M akarewiczów 
własnej w dniach 23. W rześnia, 14. P aźd z ie r­
n ika, i 4. Listopada 1874, każdą razą  o 9. 
godzinie przed południem  w tutejszym  Są­
dzie się odbędzie

Za cenę wywoławczą służyć będzie ce­
na szacunkowa 300 zł. w. a, wadyum wyno­
si 30 zł. w. a.

R esztę warunków licytacyjnych tudzież 
wyciąg tabu larny  i a k t oszacowania można 
przejrzeć lub  w odpisie podjąć w tutejszo- 
sądowej reg istra tu rze.

O tej licytacyi zawiadam ia się niew ia­
domych z miejsca pobytu wierzycieli h ipo­
tecznych Moszka M oliera, M ikołaja Buczyń-



skiego i wszystkich tych, którym  by obwiesz­
czenie licytacyjne w przepisanym  czasie do- 
ręczonem  być niemogło, lub którzy  by po 
dniu 5. S ierpnia 1873 do ksiąg gruntow ych 
weszli do rąk  k u ra to ra  c. k. N otaryusza p. 
W incentego Kniaziołuekiego w Rohatynie.

Z c. k. Sądu powiatowego 
R ohatyn dnia 24. Czerwca 1874.

(2983 3— 3) K o n k u r s .
L. 35949. Celem obsadzenia opróżnio­

nej posady salinarnego zawiadowcy m atery- 
ałów w X. klasie rangi w obwodzie lwow­
skiej c. k. krajowej Dyrekcyi skarbu.

U biegający się o tę  posadę winni wnieść 
swoje po d an ia , zaopatrzone udowodnieniem 
co do ukończenia studiów górniczych p ra ­
ktycznych wiadomości w zawodzie sa lin ar­
nym, budowniczym, m echanicznym , szczegól­
nie zaś biegłości w rachunkowości i koncep­
cie, niem niej znajomości języka niomieckio- 
kiego i krajowego w drodze bezpośrednio 
przełożonej w ładzy w przecięgu 3. tygodni 
do Prezydyum  c. k. krajowej Dyrekcyi skarbu.

C. k. krajow a D yrekcya skarbu 
Lwów 21. S ierpnia 1874.

(2976 3 — 3 O bw ieszczen ie lic y ta c ji .
L. 3816 C. k. Sąd powiatowy w Ma- 

kowie podaje do wiadomości że celem zaspoko • 
jenia pretensyi Mojżesza Seidm ana od Jan a  
Nowaka w kwocie 69 zł. a w, z pn. się 
należącej rozpisuje się dc publicznej sprze- 
darzy dom u drewnianego p o dN . 52 w Zem­
brzycach położonego dłużnika własnego a 
protokołem  dnia 10. Kwietnia 1870 L. 795 
egzekucyjnie opisanego i oszacowanego te r ­
m in na dzień 24. W rześnia 22. Października 
i 26. L istopada 1874 każdą razą o 10. god. 
rano w tutejszym  Sądzie na których dwóch 
pierwszych term inach  dom ten  jedynie po­
wyżej lub ża cenę szacunkową, na trzecim  
zaś i poniżej takowej pod w arunkam i rezo- 
lucyą z dn ia  3. M aja 1S73 L. 1236 ogłoszo- 
nem i (Nr. 117, 119 i 120 ex 1873 Gazety 
Lwowskiej) sprzedanym  będzie. W arunki li­
cytacyjne tudzież p rztokół egzekucyjnego 
opisania i oszacowania wolno interesow anym  
tu ta j przejrzeć lub odpisać.

C. k. Sąd powiatowy
Maków dnia 17. S ierpnia 1874.

(2971 3— 3) Obw ieszczen ie licy tacy i.
L. 10195. Dnia 7. W rześnia 1874 od 

9 rano do godziny 2 popołudniu  odbędzie 
się przy c. k. powiatowej Dyrekcyi skarbu 
w Stanisław ow ie relicytacya w celu wydzie­
rżaw ienia podatku konsumcyjnego od m ięsa
1 w ina w okręgu dzierżawnym  H alicza sk ła ­
dającym się z 30 miejscowości na  koszta i 
szkodę ugodołomnego dzierżawcy tego poda­
tku na  czas cd odebrania tych objektów, aż 
do końca G rudnia 1875,

Cena wywołania wynosi od m ięsa 1200 
zł. a  od wina 130 zł. w. a.

P isem ne 100/0 wadyum zaopatrzone o- 
ferty  m ożna najdalej do 6. W rześnia 1874
2 godziny popołudniu jako dnia ustną licy- 
tacyę poprzedzającego, do N aczelnika c. k. 
Dyrekcyi S karbu w Stanisław ow ie wnieść.

Bliższe w arunki można w c. k. powia 
towej D yrekcyi skarbu w Stanisławowie 
przejrzeć.

C. k  powiatowa D yrekcya skarbu.

Stanisław ów  dnia 19. S ierpnia 1874. 

(2970 3— 3) O głoszen ie  licy tacy i.
L. 25507. C, k. krajow a Dyrekcya sk ar­

bu we Lwowie ogłasza niniejszem  licytacyę 
za pom ocą pisem nych ofert na potrzebne ro ­
boty adaptacyjne i inne napraw y w zabu- 
dowauiu c. k. Archiwum map we Lwowie 
pod L. kon. 20.

K oszta powyższych robó t zaw ierają do ­
tyczące przedm iary  i kosztorysy i w ynoszą: 
za roboty m urarsk ie  kwotę 1025 zł. 9 ct.
za roboty stolarskie „ 104 zł. -  ct.
za roboty lakiernickie „ 215 zł 52ct.
za odnowienie atyki także 

atyckiego przyczółka 200 zł. — ct.
razem  1544 złr. 6 !c t ,

Odnoszące się do tych robót przedm ia­
ry kosztorysy i w arunki znajdywać się b ę ­
dą od dnia 26. b. m. aż do dnia licytacyi 
w Ekonom acie krajow ym  i mogą tam  być 
przeglądane podczas godzin urzędowych.

Roboty w mowie będące m a przedsię­
biorca zaraz a  najdalej do 8. dni po wrę­
czeniu m u uwiadom ienia o przyjęcie jego o- 
ferty  rozpocząć i w oznaczonym w w arun­
kach term inie ukończyć.

Oferty, k tó re  zaw ierać m ają ofiarowa­
ną opustkę od jednostek  uwidocznionych w 
cenniku z wyszczególnieniem odsetek opust- 
ki ta k  w cyfrach jako też i w słowach, n a ­
leży wnieść dobrze opieczętowane w P rezy ­
dyum c. k. krajowej Dyrekcyi skarbowej we 
Lwowie do dnia 3. W rześnia 18 /4  do godzi­
ny drugiej z południa i dołączyć do ta k o ­
wych 10%  zadatek  ofiarowanej kwoty ogól­
nej. Zadatek  ten  winien być złożony w go­
tówce lub w papierach  w artościowych, k tó ­
rym przysłużą prawo bezpieczeństw a pupi- 
lam ego w edług kursu  dziennego. O ferent od­
powiada za swą ofertę, powyższym zad a t­
kiem, aż do ostatecznej decyzyi.

Oferty pochodzące od osób, które nie 
posiadają zawodowych wiadomości rzeczy 
nie będą uwzględniane.

O. k. krajow a Dyrekcya skarbu za s trze ­
ga sobie prawo poruczyć wykonanie pow yż­
szych robót tem u oferentowi, który poda nie 
tylko najkorzystn iejsze w arunki co do opust- 
ki, ale też wykaże że posiada potrzebne w ia­
domości tudzież że zasługuje na  zaufanie.

C. k. krajow a Dyrekcya skarbu
Lwów dnia 24, S ierpnia 1874.

(2967 3— 3) E  d  y  l i  t .
L. 146. Podając do dublicznej wiado­

mości w ypadek śmierci ś. p. Sylw estra Sze- 
ligowskiego c. k. no taryusza w T arnobrze­
gu —  c. k. Izba N otaryalna ,v Tarnow ie 
w zyw a wszystkich k tó rz jby  na podstawie §. 
25, ustaw y N otaryalnej z dnia 25. Lipca 
1871 L. 75. Dziennik praw  Państw a zmocy 
praw a zastawu, rzeczoną ustaw ą im przy-

3- 10195. 3 u r SBiebemrpadjtung be§ 
93e$uge§ ber gleifd) unb SBeinuerje^nmgsfteuer 
im ^adjtbejirfe Halicz befiefienb aug 30 Drt= 
fdjaften auf ©efajir unb Śoften bes »ertrag§= 
f>i'itd)tgen Spftdjters fftt bte 3 « t  vom ©age ber 
Uibernatjme ber ©ebaćljten ipacfjtobjefte bis ®n= 
be ©ejember 1875 Lei ber J. f. 3finctn.;=33ejirfs 
©ireftion in Stanislau ctm 7. ©eptember 1874 
non 9 Ufjr Sorm it. bis 2 Uljr Dladpuit. bte 
offentlidje Jtelijiiatton abgeljaltert werben.

©er in bem jafirltdjen IpacfjtfdplKnge 
befteljenbe 2luśruf§prets betragt fur bie g(eifcf) 
nersef)rung§fteuer 1200 fi. uttb fur bie 2Bein= 
uerjefirungśfteuer 130.

21n Jkibiurit finb ioo/0 ber tłluśtufspreife 
5U <ganbert ber£itita$ions=fommiffton ju  erlegen.

©djriftlictje gebortg uerfingelte mit bem 
tjorjufdjriebenen Skbium uerfefiene Dfferten 
miiffen bis langftenS 6 . ®eptember 1874 jtoei 
Ufir Jcacfynut. bei bem f. f. ginon5=33e3trf§=®i= 
reftions 33orftanbe ftberreidjt, unb fomtett bie 
naljeren ^Sac^tbebingni^e in ben gett>ofmlicf)en 
Slmtsfiunben bei ber genaunten. gtnanpŚe§irf§s 
©ireftion eittgefeljen werben.

f. fjinanj=S3ejirfSs®ireftion. 
Stanislau am 19. Sluguft 1874.

znanego zaspokojenia innych pretensyi z kau- 
cyi zmarłego Notaryusza domagać się chcie­
li, aby swoje pretensye w przeciągu 6. mie­
sięcy rachując od dnia 3. umieszczenia tego 
edyktu w urzędowej gazecie Lwowskiej do 
Izby Notaryalnej w Tarnowie wnieśli — w 
przeciwnym bowiem razie po upływie tego 
terminu konsens do wydania listów hypo- 
tecznyćh ua kaucyę rzeczonego Notaryusza 
sądownie złożonych bez względu na ich p re­
tensye wydanem będzie.

Z c. k. Izby Notaryalnej 
Tarnów dnia 18. Lipca 1874.

Doniesienia prywatne.

£•0000300000000 000000000000009*

N iniejszem  zaw iadam iam  §

iż z dniem 1. Września b. r. 8
otw ieram  O

w  W a r ę ż u  f i l i ę  g

handlu towarów m ieszanych §
zapewniając, że sprowadzony towar o  
z pierwszorzędnych domów zagrani- 0 
cznycb , tak co do jakości jako też o  
przystępnych cen, pozwoli mi liczyć na g 
liczną okręgową wysoką klientelę. O 

Dziękując za dotychczas doznane G 
względy Wielce Szanownych mych Gości 0  

kreślę się sługą uniżonym §

A. Miłkowski, w Bełzie, o
„  (2987 2—3) 2
990000GG00C00G0 OOOOOGOCOCJ0009&

27 centów!
Manufaktur - Waarenliaus,

W ien, M ariah ilfe rs trasse  77
^  sprzedaje en gros i en detail piękniejsze i 1-psze 
j  tow ary niż wszędzie indziej : 4/4 modne materje 
j  wełniane na suknie we wszystkich barwach, ba-

<4  reże, gaziery, grenadyny, lustry, surowe fulary, 
materje-eeru, najprzedniejszy perkal kosmano- 

J> żeński i francuski, batysty, żakonety z francu- 
\  skiej gładkiej i wzorowanej brylantyny i piki,
* kretony we wszystkich gatunkach, rozmaite to­

wary lniane w najlepszej jakości, rum burską b ie­
liznę na pościel, serwety dam astowe i ręczniki, 
białe i kolorowe gradyny; */4 barchany w prążki, 
cycowe i siatkowe firanki, kobierce ciężkie, chu­
steczki płócienne i batystowe białe i kolorowe 
w najlepszym gatuuku , itd . itd., ło k ie ć  lub 
s z t u k a  po £ 7  c t.

< Szczególnie zwracam uwagę P. T. ku­
pujących na o b fity  w y b ó r  wytworniejszego 

C  to w a r u  p o  stosunkowo n f z k i c h  cen a ch .
* 19090 9 191 -̂ -Jł• K o r o i r i t s ! ,  

ł  [ Wien, Mariahilferstrasse Nr. 77.

5* N a żądanie przesyłam  w sory franco. Zamówienia 
uskuteczniam  spiesznie za pobraniem  pocztowem.

w v w ' y w  v  v v y v v  w v  ■

dla Rodziców i Opiekunów.
Jeden  lub dwóeSa uezn iów  o 

niższych klas gimnazyalnych, z obywa- g  
te lsfc iego  dom u, znajdą stosowne pomie- ♦  
szczenie (m ieszkanie, w ikt, usługa itd .) §  
w  dom u o b y w a te lsk im , za um iarkow aną ♦  
op łatą . Troskliwy nadzór rodzicielski o 
zapewniony. N a żądanie pobierać mo- §  
gą w domu: Korepetycyę w  przedmio- O 
tach  szkolnych od celującego ucznia 7. o 
k lasy  ginm  ; tudzież naukę języków  fran- ^  
cuskiego, niemieckiego, g ry  na fortepia- o 
nie, na skrzypcach i tańców  -  - za oso- o 
bną umową. 9

W  in n y m  dom u  mogą zualeść 5  
pomieszczenie z wiktem  4. uczn iów  §  
ja k ic h k o lw ie k  szkól. g

Bliższa wiadomość l is to w n ie  pod lit. g  
^  „L W. N. 4 0 ,“ w adm inistracyi „Gazety g 
g Lwowskiej;* u s tn ie , od 25. s ie rp n ia  po- ♦  
a  cząwszy przy ulicy O ssolińskich pod 1. g  
x  12, I. p iętro, od g  3 —4 po południu. x  
O (2880 4—4) o
♦O04QQ*OO*OO4OO4O:O9OG#OO9OO9OO9

(3016)

p r  W a ż n e .
Handel towarów kolonialnych,

w in ,  l i e r h a ty ,  o w o c ó w  
i  w sze lk ic h  łak o c i

F. W. Królikowskiego
we Lwowie

rozseła towary kupione za, gotówkę najmniej 
50 złr. w. a. wynoszącą, nie rachując w to cukru, 
n a  k o s z t  w ł a s n y  d o  k a ż d e j  s ta c y i  k o le i  
galicyjskich, dając tym sposobem możność

<- zaopatrzenia się w towar tylko doborowej 
jakości, po cenach czysto sklepowych, n ie  _ 

£  l i c z y  bowiem w tym razie i o jm k o w a n ia .  \

r ‘ Uczeń i  •
szkół reałnycli lub gim nazyalnych |  
znajdzie um ieszczenie z W iktem lu b  ^  

bez tegoż i z w szelkiem i w ygodam i. |
Bliższej wiadomości udzieli z grzeczności 9  

„Administracya Gazety Lwowskiej* lab n  
w K. S. ulica Stryjska, 1. d. 6 , od godziny ® 
i  (2988 b 3) 3 do 6 z południa. B

v  • v i v * v « v « w

m i ^  ^  D o m  k o m is o w o - s p e d y c y jn y  ^  Q || ^

i -  Z. Krzeczunowicz &  B. Chotomski
®  w  K o r s z o w ie ,  i n  K o r s a ó w , ®
lH I (Stacya Lwowsko-Czerniowieckiej kolei.) || (Bahnstation d. Lemberg-Czern. Bahn.) ^

m Dom komisowo-spedycyjny Commissions&Sped-Greschaft g
m

dla potrzeb

handlowo - rolniczych.
(3024 1 2)S @1 Si m  Ć o m m iss io n s-  t|* S p ę d  i i .  G e sc h iif t

fur den

Landwirthschaftlichen Handel.

L. 45.
iŝ Sa
(3000 1—3)

Dyrekcya
Towarzystwa wzajemnego kredytu w Krakowie

podaje do powszechnej wiadom ości
źe pomienione Towarzystwo rozpoczęło swoje czynności z dniem

1 5 .  jS ie r p ia fa  !>. 1*.
Osoby będące członkam i Tow arzystw a wzajemnych ubezpieczeń w Krakow ie, 
pragnące zapoznać się bliżej z zasadam i i ustrojem  Towarzystwa wzajemnego 
k red y tu , celem przystąp ien ia  do tegoż, raczą zgłosić się do podpisanej D y­
rekcyi , lub też do reprezentacyi Tow arzystw a wzajemnych ubezpieczeń we 
Lw ow ie, z kąd na  żądanie s ta tu t Towarzystwa i broszurka będąea niejako 
objaśnieniem  tegoż, przesłane zostaną.

Zarazem  zawuadamia podpisana D yrekcya, że Towarzystwo wzajemnego 
kredy tu  przyjm uje na mocy s ta tu tu :

W kładki na rachunek bieżący, zarówno od członków, 
jako też od osób nie będących członkami

rach u jąc  od takowych 6 %  licz ą c  od d n ia  w ło żen ia  w k ła d k i.
P rzesy łk i gotówką z prowincyi należy adresować do D yrekcyi Towa­

rzystw a wzajemnego kredytu  w Krakowie w gm achu Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń.

Dyrekcya Towarzystwa wzajemnego kredytu
zarejestrowanego Stowarzyszenia z ograniczoną  

odpowiedzialnością w  Krakowie.
H. hr. W odzicki, H. Kom ar, H. Kieszkowski. 

w ;

Ogłoszenie
-5^

Towarzystwo Zaliczkowe dla rolnictwa i przemysłu 
M rolniczego we Lwowie z nieograniczoną poręką,
M  zostało u c h w a l ą  c . k. Sądu krajowego lwowskiego z dnia 7 .  Sierpnia ^  

1874 do I. 3 9 8 8 7  wpisaneiu do rejestru iirm  stowarzyszeń zarobkowych.
$ 4  D yrekcya tegoż Towarzystwa, zaw iadam iając o tern pp. w łaścicieli dóbr i
W- dzierżawców, oznajmia zarazem , że rozpoczęła swoje czynuośoi i wzywa do przy- 
W  stępyw ania z udziałam i.
P  Celem Towarzystwa je s t: dostarczanie członkom swoim na um iarkow any pro- v
^  cent gotowych pieniędzy, potrzebnych im do obrotu  w gospodarstw ie rolniczem  
^  i rolniczo-przem ysłowem  za pomocą wspólnego kredytu  wszystkich członków.

U dział wynosi 200 złr., k tóry  może być wpłaconym  allm w całości zaraz po 
przystąpieniu , lub też w kwocie 50 z łr  zaraz, resz ta  w 3. półrocznych ra tach  po 
50 złr. Od udziałów pobieraną będzie dywidenda z końcem roku adm inistracyj- 

«  nego. U działów  tak ich  posiadać może jeden  członek najwięcej 50. Wpisowe 
od każdego udziału  2 złr.

Dyrekcya przyjm uje także oszczędności na  rachunek bieżący, i oprocentowuje 
tako7ve po 6 od 100, udziela zaś pożyczek członkom swoim na  9 od 100 w sto ­
sunku do roku.

S ta tu tu  i wzorów deklaracyi do przystąp ien ia  otrzym ać można w Dyrekcyi,
^  tudzież w oddziałach Towarz. gospodarskiego gal, i u  delegatów g. Towarz. kre- 
%£ dytowego ziemskiego.
£ 3  Dyrekcya urzęduje w gmachu g. To w. kred. ziem. przy ulicy K arola Ludwi-
Q  ka na 1. p iętrze, codziennie z w yjątkiem  świąt, od 9. do 2giej godziny, i udziela

e chętnie wszelkich informacyi.
Józef Pajączkowski. Jakób W iktor. Maciej Kunaszowski.

Sdmkanu K. Winierr-a we Lwom®!


